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P r e n u m e r a t a
w y n o s i : ‘

w a  L w o w i e .
rocznie . 12 zł. -  ci.
p ó ł r o c z n ie ....................  6 „ — „
k w a r t a ln i e ..............................  3 „ — „
miesięcznie..............................  1 > — „

Z a  o d n o s z e n i e  do  d o m u  d o p ła c a  się 
2 0  ct. mies ięcznie

rocznie . . . 16 zł. -  ct.
p ó ł r o c z n ie .........................  8 „ — „
kwartalnie .......................... 4 » - „
miesi ę c z n .e .........................  1 „ 35 „
W panjtv -« niemieckiem 20 zi.rocznie 
W innych pańsiwach zagrań 24 „ „

N u m er  po jedynczy  -A ct.
li a prowincy. 5 ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n i c h  d n i  po lO  ct.

1 O g r l o s z e n  i a
( In se ra ty )

za jedri tfiersz petitowy a lk  jeffo miejsce IC  ct

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz, 4. popołudniu.

. N a d s b d ł i i . n b :
bezpośrednio pod Kroniką . . . .  50 ct
przed inseratami . . 30 „

od wiersza petitowego.

iU A Ł B  O g i O W i K l I l l l . :
po 2 ct za jeden wyraz — pajmniejsze 20 ct. 

' ’ za jedno ogło żerne

Rękopisów Redakcja nie zwraca

N a k ła d e m  ^ p ó łk i w y d a w n ic z e j w e  L w o w ie , S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w a n e g o  z o g ra n ic z o n a  p o re k ą
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1 ren j  sratę przyjmują także wszyutkie biura pocztowe i ageneye 
dzienników. Nuir-ra „Słowa Polikiego* są do nabycia w agencyacb dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u ponyerów na dworcach kolejowych.

: Wydawca i odpowiedzialny reduktor
B R O N I S Ł A W  L  A . ' S  K G W  N  I  O  K  I .

Adres R e d a k c j i  l A d m ln is t iacy i :  Lwów, ulica Karola 
Ludwika Nr. 13 (Pasaż Hausmana), Telefonu Nr. 402.

O d A d m in is tracyu

Prosimy Szanownych prennmeratoruw 
naszych o wczesne odnowienie przed­
p ła ty .

Z w r a c a m y  p r z y te m  u w a g ę , i e  d la  u n i­
k n ię c ia  w s z e lk ic h  n ie p o ro z u m ie ń  n a jle p ie j je s t  
w y » y ła ć  p ie n ią d z e  w prost pod ad re ­
sem A dm inistracyi „S ł o w a  
P o l s k i e g  o “ ,  L  w ó  av ,  pasaż  
H a u “ n a n a.

W a ru n k i  p re n u m e ra ty  wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymaj^ ja k o  p r e m i ą  T r y ­
lo g ią  S ie i ik ie w ic z n  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu H ip o U ta  
W a w e lb e r g a, po cenie 2  zł. 5 0  c t , 

w oprawie po 4r z łr ,  we Lwowie za 
okazaniem karty prenumeracyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

Nowo przystępujący prenumeratorzy 
oirzymąjn początek drukujących się po 
wierci. - ■

Z ruskiego obozu.
{Łuski komitet wyborczy).

Jak  już poprzednio donosiliśmy, uorga- 
nizowat się we Lwowie k r a j o w y ,  r u s k i  
k o m i t e t  w y b o r c z y  w którym z,eanoczyły 
się do wspólnej akcyi partye, stojące dotychczas 
z a s a d n i c z o  na dwu przeciwnych biegunach.

Poseł Romańczuk podał na zgoaę rękę 
B. Didyckiemu i wraz z „Narodną^adą** padł 
w objęcia moskalofilów.

4 akt ten nie naiezal do nieprzewidzia­
nych, jednakowoż Diio chce z niego konie­
cznie zdjąć pozory dawno obmyślanego 
i z góry ukartowanego planu, nadać mu ce­
chę zdarzenia przypadkowego, całą zasługę 
tego zespolenia dwu przeciwnych sobie partyj 
oddając rusiiem u duchowieństwu.

Według L>tCa, ruskie duchowieństwo, idąc 
za wezwaniem J  E. kardynała Sembratowicza, 
który zw ołał z„azd dekanalnycb delegatów, 
celem omówienia i obmyślenia akcyi ducho­
wieństwa, w sprawach narodowych — dało 
bńpuL do akcji wyborczej. Takby to nawet 
ha pozór wygląuałc Ale jakim sposobem, 
wśród trzydziestu członków ruskiej inteiigen- 
cyi, kooptowanych z poza grona duchowień­
stwa. znaleźli się właśnie pp. Romańczuk 
i Didycki, przeustawiciele dwu rozmaitych 
partyj, wraz z swoimi sojusznikami — o tern 
Dito przemilcza, p o zo s taw ^ ąc  czytelnikom 
aż nazbyt obszernt pole do domysłów. A do­
mysły te zmienią się w pewność, jeżeli przy­
poro n,my sobie początek akcyi p. Romań­
czuka, zmierzajęcej do zebrania wszystkich

partyj ruskich, rozmaitych odcieni, pod jeanym 
sztandarem , gdy przejdziemy głosy ruskiej 
i polskiej prasy z tych czasów, kicdy p. Ro­
mańczukowi, bądź co bądź szefowi ‘party* 
narodowej, ruscy radykali swojem veto dali 
wyiaz uieufności, gay przypomnimy sobie 
dalej ehoeby tylko jeden artykuł Hatyczanyna 
p. t. No,szyi dila partyp iyi — w którym autor 
ubulewał nad niedojśeiem do skutku konsoli- 
Jai y.mej roboty i winę tego zwalał na rady­
kałów, zarzucając .m symonię i wstrętny 
egoizm.

A więc nie, jak twierdzi Dilo, „bez dłu- 
gicn narad i kompromisów dano impuls do 
w s p ó ł  r e j  akcyi wyborczej11 — ale właśnie 
po długich naradach i pertiaktacyach, a n a ­
wet po jednorazowym pogromie, do którego 
przyczj mli się radykali, przystąpiono do dil- 
sz< go ciągu tej samej sprawy ubierając ją 
tylko w odmienną szatę. Sprawa ta była 
l, góry ukartowaną i przypadkowością jej so­
bie wytłumaczyć nie możemy, ruscy księża 
odegrali w niej tylko wstrętną "rolę podsta­
wionych maryonetek. Nie cncąo pójść na ręitę 
polityce pp. Barwińskiego i Wachmanina — 
poszii oni na lep samolubnej polityki Romań­
czuka et comp. i podali mu rękę do niecnego 
dzieła.

' I  mylntm jest również tłumaczenie l)Ua, 
osnute na tle polskiej prasy, występującej 
przeciwko tej konsolidacyjnej robocie, że „te 
głosy protestu są najlepszym dowodem, iż 
sam fakt Zawiązania takiego wspólnego ko­
mitetu ma dalekonośne znaczenie polityczne 
dla stosunków galicyjskicn i należy domyślać 
się, że wspólny komitet, złożony z członków 
dwóch ruskich stronnictw, jest nie na rękę 
w udu politykom krajowym i psuje ich plany, 
układane podług status yuo ante, przed Zjazdem 
ruskiego duchowieństwa i przed rozpoczęciem 
przez nie akcyi wyborczej*.

Tak jest. Fakt zawiązania tego wspól­
nego komitetu ma rzeczywiście d a l e k o ­
n o ś n e  znaczenie poldyczne, ale w kierunku 
Ujemnym, bo sprzecznym z tradycyami 
ruskiego narodu.

Wyznawcy innych idei i członkowie 
innego narodu — znamy jednak potrzeby
i braki narodu ruskiego, bo z narodem tym 
zżyliśmy się szeregiem wieków i jedne z nim 
przecnodzihśmy kolbie I  ta 1 właśnie wie 
nowa znajomość, jak i zrozumienie obe­
cnej sytuacyi -  wykazuje nam jasno, jak na 
dłoni, że to bratanie się partyi narodowej 
z wyznawcami knuta — wyjdzie tylko na 
szkudę całego ruskiego narodu, rzuci zamęt 
pojęć w warstwy ludowe, “ zdemoralizuje je 
a zamiast poprzeć naprzód i podźwignąó — 
w przepaść strąci czystą ideę narodową.

Więc inde iiae, a nie z jakichś przyczyn 
kastowych, czy klasowych

Cózbyśmy powiedzieu o człowieku, który, 
widząc oirien na dachu sąsiada, me ostrzegłby 
go przed grozącem niebezpieczeństwem, nie 
radził mu salwować życia i mienia z ogarnia­
jących go płom.eni? A dziś, wobec tych m a­
chinach o podkładzie czysto osobisty m — na­
ród ruski znajduje sic właśnie w podobnem 
położeniu, ostrzedz go więc jest naszym obo­
wiązkiem. Nie o to się nam rozchodzi, czv 
w ruskiej chacie „chłop czy pop“ rządzi, ale 
o to, Ly obok tej chaty nie gromadzono 
obcego śmiecia, zarażającego powietrze, za­
truwającego zdrowy organizm narodowy.

Głos nasz niestety wychodź; w chwili, 
gdy r u s k i  k o m i t e t  w y b o r c z y  rozpoczął 
już swą akcyę. Wydana odezwa tegoż komi­

tetu — pierwszy strzał tonsolidacyjny -  
dziś obiega już Ruś caią. Odezwa zazna­
cza, że :

^  ,.K o m i t e t  r o z g l ą d a  s i ę  z a  o d p o ­
w i e d n i m i  k a n d y d a t a m i  na posłów, 
lecz n i e  c h c e  n i k o g o  n a r z u c a ć , ' a l e  
starać się będzie tycn kandydatów, na Których 
naród, względnie wyborcy się zgodzą, p rze­
prowadzić wszelkimi legalnymi środkami, bądź 
to w kuryi miejskiej, włościańskiej, bądź też 
w powszechnej. W tym celu ustanowi on 
komitety powiatowe' i miejscowe i przez ie 
komitety starać się będzie wciągnąć szerokie 
masy do pracy wyborczej. Tak przy stawia­
niu kandydatów, jakoież i w carej robocie 
ogląaać się on będzie tylko na swuj naród, 
gdyż tylko naród ma prawo wybierać sobie 
swoich zastępców i tylko taki poseł może 
być uważany za rzeczywisiego zastępcę na­
rodu i może szczerze zastępować sprawę na­
rodową, którego wybór jest wyrazem swo­
bodnej woli narodu. :

' „ K a n d y d a t ó w  b ę d z i e  k o m i t e t p o -
1 e c a ł tylko takich, c których nabierze prze­
konania, że w swij aziałalności poselskiej 
oglądać się będą także - tylko na naród, na 
jego potrzeby i na j sgo wolę. Ruski poseł ma 
obowiązek bronienia sprawy ruskiej i sprawy 
włosciańsko-rolniozbj, mie&zczańsko-rzemieśini- 
czbj i robotniczej, gdyz te warstwy stanowią 
osobliwie naród ruski. A że naród nasz nie 
korzysta dziś z przynależnych mu praw na­
rodowych i politycznych, że ciągle jeszcze 
trzymany jest pod kuratelą i tc kuratelą nie ­
uprawnioną i dla. niego szkodliwą, że uietylko 
cierp, ciężką nędzę, ale to niepowołane opie- 
kuństwo i to ograniczenie jego praw nie daje 
mu wykorzystać wszystkich swo,ch sił, by się 
z tej nędzy wydobyć, to obowiązkiem posła 
ruskiego jest zwalczać ten wrogi nam system, 
przedstawiać prawdziw,e w Radzie państwa 
wszystkie krzywdy i cięŻKie położenie nasze­
go narodu i starać się o usunięcie tych 
krzywd i zaradzenie jego i.iedoli.*

Komitet więc, pozostawiając na pozór 
przyjęcie lub odrzucenie kandydatów wybor­
com, zastrzega soDie prawo w y s z u k i w a ­
n i a ,  o c e n y  i p o l e c a n i a  tychże, a jak te 
trzy czynności wvpadną, to ■ — znając skład ko­
mitetu — przewidzieć me trudno. Kandyda­
tem może tu być tylko Romańczukista albo 
moskaiofil, bo te dwa stronnictwa wzięły 
w arendę narodowego ducha i dobro narodu. 
Kto zaś wystrzelił duchem ponad lub poza 
te stronnictwa, k nnu nie dozwoliły nieba za ­
liczać się do jednej z powyższych partyj — 
temu na zawsze zamknięty przystęp do Rady 
państwa. I śmiech pomyśleć, że o „dobru 
narodu** mówią tu razem pp. Romańczuk i 
Didyckij, z których pierwszy odgrywa rolę 
narodowca, drugi zas widz. dooro ruskiego 
narodu w objęciach matuszki Rosyi.
, . Gdyby więc praca komitetu miała przy­
nieść jakie realne rezultaty, to w Radzie pań­
stwa, skąd przed laty wykurzono ostatniego 
ruskiego moskatofila — zasiadłoby ich kilku, 
i ci bez wahania powiększyliby obóz Vasza- 
tych, na chwałę ruskiego narodu I  dożyli­
byśmy może jeszcze czasów, że w Radzie 
państwa, wońec licznych reprezentantów lu 
dow, dałby się słyszeć głos jakiego drugiego 
Naumowicza, któryby, iak tam tent -i głos.ł, 
że Ruś i R o s y a -  to jeden kraj, jeden naród.

Je s t  jednak nadzieja, że p. Romańczuk 
i złączeni z mm moskalofile po wyborach 
nie będą święcić tryumfu, który już dziś na­
przód głoszą. Słyszymy juz wśród Rusinów

głosy oburzenia i protestu, nietylko w obozie 
radykalnym, a nie przypuszczamy, ażeby lud 
wiejski, na który szczególniej liczą zwolenni­
cy konsolidacyi — dał się wziąć na iep ich 
pięknych słówek i obiecanek.

Nowa ustawa o pooatkach bezpośre­
dnich osobistych.

(Wykład prof. Dr. Głabiaiik.ego. wygłoszony w Radzie 
miejskiej dnia 9 stycznia b. r. -W edug stenog^amo).

(C iiig  dalszy.)

W y m i a r  p o d a t a u  z a r o b k o w e g o .
Podstawą wymiaru podatku zaroDko- 

wego jest f a s y  a,  którą każdy podatnik jest 
obowiązanym w termiuie oznaczonym  1 ogło­
szonym przez krajową dyrekcyę skarbu wnieść  
ustnie lub pisem nie u w łaściwej władzy po­
datkowej pierwszej iustancyi. Fasya ta, ze­
znano na formularzu urzędowym, * winna za­
wierać wyjaśnienie co do ś r e d n i e g o  stanu 
przedsiębiorstwa i zarobku w ostatnim  roku, 
a m ianowicie m,ejsca i rodzaju przedsiębior 
stw a, rozmiarów lokaluości przem ysłowych, 
rodzaju i wartości kapitału stałego i obroto­
wego, liczby robotników pomocniczych, liczby i 
jakości motorów i t. p. W razie zaniechania 
obowiązku wniesienia fasy, może być podatnik 
przez władzę podatkową i komisyę podatkową 
zmuszonym do tego karami porządkowemi, 
ewentualnie nawet ukaranym z powodu zata 
jenia podatku jednoKrotną ao sześciokrotnej 
kwotą podatku, którą zataić zamierzał. Ko- 
misya podatkowa ma jednak prawo wym ie­
rzyć podatek leż d o z  fasy i, na podstawie zna­
nych jej okoliczności, jeżei: podatnik wezwa­
nia koiiiisyi w terminie co najmniej na ośm  
dni oznaczonym n>e usłucha.

Fasye dla podatku zarobkowego oddaje 
władza podatkowa przewodn.czącemu komisyi, 
którego zadaniem jest przygotować materyał 
dla czynności komisyi przez zbadanie i uzu­
pełnienie fasyi. W tym celu może przewodni­
czący lub ustanowiony przezeń referent prze­
słuchać podatnika, świadków i znawców, obej­
rzeć zakład przemysłowy na miejscu i zasię­
gnąć potrzebnych mu wiadomości od władz 
rządowych i autonomicznych, a mianowicie 
też od zwierzchności gminnych. Takież prawa 
służą także komisyi podatkowej, która nadto 
może zawezwać sąd powiatowy, celem z a ­
p r z y s i ę ż e n i a  świadków i znawców na pe­
wne oznaczone okoliczności.

Komisva podatkowa rozdziela kontyngent 
towarzystwa n a ’ poszczególnych ‘ podatników 
w stosunku do średniej intratności przedsię­
biorstw i zajęć. Dla oznaczenia tego stosunku 
jednaK me może komisya kwot dowolnych, lecz 
winna się trzymać użvwać kwot podatkowych, 
zawartyen w s z e  m a c i e  B.  u s t a w y , '  roz­
poczynających się od kwoty 1 zł. 50 ct. i cią- 
guącyeh się w nieskończoność w okrągłych 
cyfrach. Przy tym wymiarze postępuje Komi­
s j a  wedle swego swobodnego uznan.a, powinna 
jednak oznaczyć istotne znamiona rozmiarów 
każdego przedsiębiorstwa i zajęcia, tudzież 
wyrazić swe zdanie, czy średnia intratność, 
w stosunku do tych rozmiarów jest zwyczaj­
ną. czy większą lub mniejszą.

Poszczególne rodzaje przedsiębiorstw i 
zarobków, winna komisya ułożyć w odpow.e- 
dnie grupy i w każdej grupie z osobna ozna 
czyć minimum kwoty podatku i uporządko­
wać kolejno zarobkowe zajęcia wedle ich śre­
dniej intratności. ' Zarobki z pracy są przez

ustawę przychylniej traktowane, niż z karuta- 
łów (fundowanej^albowiem komisya podatko 
wa może. zarobki, płynące głównie z pracy 
podatnika, opodatkować kwotą, o trzy stopnie 
szematu n i ż s z ą , -  niż zarobki z kapitałów 
o takiej samej średniej intratności.

Fodatek wymierzyć winna komisya od 
każdego przedsiębiorstwa i zarobku z osobna, 
również od składów fabrycznych i zakładów 
filialnych osobno. Jeżeli jednak rozmaite przed­
siębiorstwa tego samego podatniKa znajdu,ą 
się w tej samej gmin.e podatkowej, mają być 
poszczególne kwoty podatkowe w jedną kwotę 
zebrane Zdarzyć się może, że zakład filialny 
jest w tak ścisłym związku z zakładem głó­
wnym, że niepodobna osobno obliczyć śre­
dniej intratności każuegu z nich z osobna. 
W tvm wypadku winien być podatek wvmie 
rzonym w siedzibie zakładu głównego, a wspól­
na kwota podatku ma być rozdzieloną na po­
szczególne zakłady, wedle słusznego ocenienia 
przez komisyę podatkową, jeśli wszystkie z a ­
kłady znajdują się wjuj okręgu wymiarowym, 
przez krajową dyrekcyę skarbu, jeśli one są 
w rozmaitycn okręgach, aie w tym samym 
kraju, nakoniec przez ministra skarbu, jeżeli 
znajdują się w rozmaitych k-ajach.

Co do m i e j s c a  opodatkowania, posta­
nawia ustawa, iż podatek zarobkowy przypi­
suje się w te. gmin,e podatkowe,, w której 
przeasięDiorstwc lub zajęcie jest wykonywa- 
nem. Okres wymiarowy podatku zarodkowego 
wynosi d w a  l a t a ,  alb rozdziału kontyngentu 
towarzystwa na poszczególayen poaatinków 
dokonuje się c o r o c z n i e ,  w stosunku do 
kwot podatkowych, wymierzonych przez ko- 
miayę podatkową W celu. ooliczema kwoty, 
przypadającej na każdego podatnika, zliczyć 
się mają kwoty podatkowe oznaczone przez 
komisyę poaatkową i stosunkowo, bądź pod­
wyższyć, bądź obniżyć, tak, aby razem ró­
wnały sią sumie kontyngentu towarzystwa.

Po aokonaniu rozdziału podatku wydaje 
władza pudatkowa nakazy zapłaty do poszcze­
gólnych podatników i wykazuje w nich kwoty 
podatkowe, wymierzone przez kom.syę, oraz 
dodatki lub potrącenia, uczynione przy roz- 
aziale. Dla każdego to w a rz y s k a  podatkowego 
założy władza pudatkowa r e j e s t r  p o d a t k u  
z a r o b k o w e g o ,  w Którym będą uwidocznio­
ne kwoty podatkowe, wymierzone podatnikom. 
Rejestr ten jes t  j a w n y m ,  albowiem władza 
podatkowa winna go wyłożyć przez 14 dni 
dla przejrzeń.a przez podatników, nadto zas 
każda g m i n a  p o d a t k o w a  otrzyma wyciąg 
z tego rejestru, onejmujący kwoty podatkowe, 
wymierzone podatniaom tej gminy, a wyciąg 
ten ma być przez zwierzchność gminną wy­
łożony przez i4  dni dla przejrzenia przez po­
datników gminy.

Dia d o m o k r ą ż c ó w ,  p r z e m y s ł u  w ę ­
d r o w n e g o  i wędrownych widowisk, zawiera 
ustawa o podatku zarobkowym osobne prze­
pisy,’ albowiem , poaatek  zaronK owy od tych 
zajęć nie namży do kontyngentu towarzystw. 
W szczególności handel domokrążny i prze­
mysł wędrowny winien być opodatkowany 
także wedle wzajemnej średnie^ intratności 
w granicach cd 1 zł. 50 ct. do 15 zł., od sa ­
mego przedsiębiorcy i tyleż od każdego po­
mocnika, zas 3 zł. do 52 zł od zwierząt ju- 
cznycn i pociągowych. Agenci handlowi w kra­
ju podlegają ogólnemu podatkowi zaroDkowe- 
mu w siedzibie swego przedsiębiorstwa, agenci 
zagraniczni zas płacą podatek, me należący do 
kontyngentu towarzystw, w jednorazowej wy­
sokości najmniej 40 zł. rocznie. Widowiska,
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(C ią g  aal«zy) .

Byłbym był najzupełniej wesoły i spokojny, 
DiepoKoiły mnie tylko oczy panny Zofn; chwi­
lami zdawało mi się, ie  czytam w nich, iż 
°na doskonale zna cały wewnętrzny stan mej 
duszy, ze odgaduje me chwalebne postano­
wienia, lecz nie ma najmniejszej wiary, że­
bym mógł je  do skutku doprowadzić

Nie wiem właściwie, dlaczego wszelitie 
wypadki i zdarzenia z tej epoki mego życia 
daleko silnie, zapisały się w me Dannęci, niż 
inne, niemniej może ważne, które miały miej­
sce w innych czasach, bzczególniej wszelkie 
Wrażenia, uczucia i rozmyślania, wiążące się 
2 historyą pozndnia się z panną SiekierczanKą, 
Wyryły się tak jasno i wyraźnie, że je sobie 
biogę dzis po Jatach kilkunastu tak uprzyto­
mnić. jakby one miały miejsce zaledwie kilka 
tygodni temu.

WArótce po powrocie od rotm.sfrza Bia- 
mgrodzkiego, pojechabsmy całym domem do

Pomianówki, na imieniny ciotk Pomianowej. 
Była to cioteczna mej matki, ale kochaliśmy 
ją  tak, jakby najrodzeńszą Zebranie to było 
najzupełniej rodzinne, choć dość liczne, bo 
panien i panienek było do tańca dwanaście, 
a nas o kiiku więcej... Rozbawiłem się tam 
do tego stopnia, że prawm zupełnie już o 
Siekierczance byłem zapomniał...

Słusznie baDuma uważała takie zebrauia 
rodzmne za najsilniejsze podpory tradyeyi fa­
milijnej. Gdyśmy się tak zgromadzili w kilka­
dziesiąt osób, stanowiących jedno, ściśle 
z sobą związane kółko towarzyskie, spojone 
nierozerwalnymi węzłami krwi i tożsamości 
przekonań i tradyeyi, to zdawało się nam, że 
jesteśmy jakąś wielką rotęgą towarzyską, a 
iudzie, nienaieżący do tego wybranego grona, 
przedstawiali się nam ,aKo biedm pariasi, o 
całe niebo niżej od nas — wybrańców losu i 
doskonałych. Gdynym był nawet chwilowo 
przypomniał sobie w Pomianówce o pannie 
Sieaierczauce, to byłbym się sam przed sobą 
zawstydził takiego wspomnienia. Jak  to? Jej 
ojciec zaczął był karyerę od pisarstwa toko 
wego, a matka... lepiej nie wspominać.

Gdy zimno i krytycznie rozpamiętywam 
dziś zapatrywania i zasady, któremiśmy się 
wówczas kierowali, to uderza mnie najbar­
dziej pewien rodzaj niewinnej hipokryzyi...

Nasamprzód, mimo szczerego i prawdzi­
wego przywiązama i życzliwości jednych do­
mów rodzinnych do arugich, nie było pomię­
dzy nami nigdy tej bezgranicznej otwartości;

nikt się nigdy nie zdradz.ł przed drugim, że 
mu nie staje na życie na taką siopę, na ja ­
kiej żyliśmy wszyscy. A fant ten jest tern ja­
skrawszy, ' że wiedziebśmy jedni o drugich 
wszystko doskonale i w najściśiejszem kółku 
domowem m era”, się ubolewało na temat: 
„jakże oni nad stan żyją, jak iuzo wydają, to 
się musi urwać...1* T o też ,  jak krytyczna chwila 
nadeszła, rwała się jedna egzysteneya po dru­
giej, stare dwory i zamki pustoszały, pękały 
odwioczne tarcze herbowe, a wydziedziczeni 
z opuszczonemi na piersi głowami, szli w świat 
szeroki i ziinny szukać — kawałka cnleba.

Powtóre, choć kochaliśmy i całkiem ubo­
gich krewnych i pamiętaliśmy o nich zawsze, 
a nawet na takich licznych zgromadzeniach 
bywali prawie zawsze i najubożsi — mimo to 
w zaufanych rozmowach i gawędach nigdy 
ich los nas me zajmował, nigdy słowem o 
nich nie wspominaliśmy, choć nam byli bliżsi 
i krwią i stosunkami, niż jacyś dalecy, ledwie 
trochę znani, ale noszący głośne i szumne na- 
zwi >ka. lub wyróżniający się olbrzymiemi for­
tunami. Już  wówczas czułem cały fałsz i nie- 
szczerość podobnych rozmów, gdy zebrawszy 
się w kołku kbku osób, opowiadaliśmy sobie 
nawzajem, że hrabina X. ł o  zrobiła, a znowu 
ekscelencya J. to, a hrabianka Z . wychodzi 
za szambelana P... Ze wszystk.omi temi uty­
tułowanemu i bogatemi osobam, łączyły nas 
pewno, dalekie wprawdzie, węzły pokrewień­
stwa, a'ie stosunki były najczęściej bardzo 
rzstdk.e i całkowicie zimne, osoby te zresztą

mieszkały zazwyczaj daleito poza grauicami 
prowincyi, w której nasze życie upływało i 
tylko z listów,! i . to dość rzadkich/ dowiady­
waliśmy się, co się z temi „ilustracyami' fa- 
milijnemi działo. Dziś, gdy wspomnę o tem, 
to czuję na twarzy rumien.ee wstydu, z po­
wodu powszechnej obłudy, której dopuszcza­
liśmy się wszyscy prawi6 bez wyjątku. Na 
szczęście onłuda ta na słowacn ?>ę tylko koń­
czyła, gdy potrzeba było czynu, gdy ktoś 
z krewnvch potrzebował pomocy doraźnej, to 
„familia* postępowała zaw sze  solidarnie i spie­
szyła z pomocą... aż do chwili, w której się 
mniej więcej wszystkim grunt z pod nóg 
usunął.

Owe imieniny ciotki Pomianowej zosta­
wiły w mej duszy najmilsze może wspom nie­
nie. Było nas kilkunastu młodych ludzi, połą­
czonych najserdeczniejszymi węzłami pokie- 
wienstwa i przyjaźni, Wszyscy prawie bynstny 
w doskonałych humorach i fantuzya nam do­
pisywała, bo urodzaj był mezwykie dobry i 
każdy się łudził, że to już początek końca 
wszelkich kiopotow, że jeszcze joder. tani rok, 
jeszcze dwa, a każdy się długów pozbędzie i 
wróci złoty wiek w nasze strony. Panienki 
były wszystkie ładne i wesolutkie, v ięc zaba­
wa szła aż miło i stary zam tk  w Pomianówce 
wrzał gorączkowem życiem przez trzy doby. 
Niby przeczuciem wiedzem, że już nigdy wię ­
cej nie zgromadzimY się tak licznie i w tak 
wesołem usposobieniu, przeciągaliśmy zabawę 
jak  najdłużej i żal nam ściskał serce, gdy

czwartego dnia po imieninach starsze paoie 
zadecydowały, że już stanowcze mus.my się 
rozjeżdżać. . Zachodziły więc karety jeuna po 
drugiej, muzyita grała odjeżdżającym marsza 
pożegnalnego, a my wszyscy młodzi ogromny­
mi pradziadowskini' kielichami wychylaliśmy 
zdrowie każdej odjeżdżającej matrony. Skutek 
był taki, że panie odjechały, a my — poszli­
śmy snąć.

1 Po powróci? z Pomianówki przypomniała 
mi się znowu panna Siekierczanka.

Poszedłem do stajni obejrzeć, jak się m a­
ją  Konie wierzchowe i zapytać Maksa, który 
z nimi w domu zostewał, czy dobrze jadły, 
czy są zdrowe i czy je codziennie przejeżdżał, 
jak mu to nakazy wałem przed wyjazdem z do­
mu ! Chłopak doskonale odpowiedział na 
wszystkie pytania, zresztą, rzuciwszy okiem 
po koniach, poznałem, że rozkazu dopełni* i 
dobrze się sprawiał

. — Ten „Mirwan* — opowiadał zafraso­
wany Maks — .dzie jak waryat na rów.

— Toś sk ak a ł0 , — zapytałem ostro. -  - 
Kto ci kazał?

Chłopak się zmieszał, ale nabierając fan- 
tazyi i poznawszy, że byłem w dobrym humo­
rze, odpowiedział:

(C. d. n.).
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koncerty wędrowne, przedstawiane na mocy 
szczegółowych liceneyj, oraz wędrowne wy- 
sprzodaże towarów, płacą podatek naraz, wy­
mierzony z góry przez władzę podatkową 
w miejscu ich pobytu.

Ogólny podatek zarobkowy ma Dyć za ­
płaconym w czterech ratach kwai ta l iy c h , 
płatnych 1 stycznia. 1 kwietnia, 1 lipca i 1 
października każdego roku.

Wiadomości polityczne
P o d ró ż  k r .  Gołuchcwsklcgu Potwierdza 

się wiadomość; że ausiryacki minister spraw 
zagranicznych, hr Gołuchowski, przybywa do 
Benina, aby wziąć udział w uroczystości o r­
deru Czarnego Orła, a dma Id lub 17 b. m. 
bęuzie miał auayencyę u cesarza Wilhelma. 
Pomimo, że stosunki pomiędzy Austryą a Niem 
cami są obecn.e bardzo przyiazne i nie na­
stręczają powodu do ważnych pertraktacyj, 
pisma zagraniczne, a m.anowicie ausiryackie, 
przypisują Wizytę hr. Gołuchowskiego niepo­
ślednie znaczenie polityczne, bo jest to bodaj 
pierwszy i jedyny przypadek, aby austyackiego 
ministra spraw zagranicznych zaproszono na 
tę uroczystość. :V. Fr. Presse uważa udział 
hr. Gołuchowskiego w uroczystości Czarnego 
Orła przedbwszystkiem za dowód, ■ że głośne 
rewelacye Uamb, Nachr. me rozluźniły wę 
złów, łączących Austryę i Niomcy, i nie osła­
biły zaufania Austryi do rządu niemieckiego, 
lecz przeciwnie, wzmocniły jeszcze wzajemną 
przyjaźń. B ę d z i e  t o  w . ę c  p e w n e g o  r o ­
d z a j u  i n a m f e s t a c y ą .  Poza tern mogą 
istnieć jeszcze inne powody, które skłaniają 
austryackiego ministra spraw zagranicznych 
do podróży do Niemiec. Od ostatniego jogo 
spoUania z ks. Hohenlonem, zaszło w E uro­
pie niejedno, co trzeba będzie orno wić szcze 
gółowo. Podróż cesarza i l  kołaja po Europie, 
utworzenie się dwuprzyonerza, zajścia w Tur- 
cyi dają dość materyała do rozmowy polity­
cznej. Mianowicie w sprawie tureckiej konie- 
cznem jest po.ozumienie się pomiędzy Austryą 
i Niemcami, które mimo przyjaźni francusko 
rosyjskiej zawsze jeszcz* ton nadają w poli­
tyce europejskiej.

Bada najw yższa. Do Kolnische Ztg  do­
noszą z PetersDurga, że zaniechano tam pla­
nu utworzoma najwyższej rady, a to po roz- 
mowm cara z w. księciem Konstantym Kon- 
stantynowiczem, który był przeznaczony na 
prezydenta tej rady. W. ks.ążę nie ciiciał 
podobno się zgodzić na objęme tego stanowi­
ska i przekonał cara, ze taka rada moża łatwo 
się przekształcić w uboczny rząd, gdyż będzie 
przedkładać carowi do potwierdzenia tylko to, 
co się jej podoba. Kolnische Ztg. dodaje, iż 
auLorowie" projektu najwyższej rady, mieli 
właśnie na celu utworzenie takiego uboczne­
go rządu, przypuszczając z góry, że w. książę 
Konstanty nie przyjmie jej przewodnictwa. 
Spodziewali Się zatem, że przewodniczącym 
zostanie ktoś, należący do ich kliki, w czem 
się jednak przerachowali.

Angielsko francusk ie  s to su n k i  Rosyjska 
prasa zaczyn, s/ę od jakiegoś czasu u.nizgać 
do Anglii. ykle dotychczas początek 
tych umizgow wyehodził z Londynu, obecnie 
wyszedł z Petersburga. Kowosti utrzymują, ża 
tylko niemieckie dziennikarstwo rozprawia o 
rywalizacji między Rosyą a Anglią, która 
w rzeczywistości jednak nie istnieje. Między 
temi mocarstwami nie ma — według Kowosti 
— nieporozumień, ani w dziedzinie handlu, 
ani co do Konstantynopola, który, od czasu 
przekopania Sueskiegu kanału, stracił znacze­
nie ogmska światowego ruchu. Gdyby nawet, 
okoliczności znaguły Rosyę do zajęcia Caro 
grodu, nie zamieniłaby go ona w swują sto­
licę, lecz w zwykły port, o którego posiadanie 
szkodaby krew rozlewać. Współcześni angiel­
scy politycy pozbyli się przesądów Palmer- 
stona i loraa 3eaeonsfielda i wskutek „ego 
zapatrują się na podział Turcyi ze stanowi 
ska praktycznego, trzeźwego, pozbawionego 
fałszywej sentyraentalnośei. Anglia i Rosva 
stoją na straży własnych interesów i starają się
0 unikanie wszelkich starć, z których korzyść 
jedynie Niemcy mogłyby wydobyć. Kwestya 
wschodnia przesian.e w postaci miecza Da- 
mokiesa wisieć nad pokojem europejskim, j e ­
żeli Rosy a, Anglia, Francya z racjonalnego 
punktu widzenia pojmą jej znaczenie i dojdą 
do porozumienia, co do systemu działania 
w Turcyi Najwalniejszym środkiem rozwią­
zania sprawy b y ł o b y  p o z o s t a w i ć  p ó ł ­
w y s e p  b a ł k a ń s k i  n a r o d o m  Da ł k a  li­
s a ,  m. O Małą Azyę i Egipt trzebaby się do­
piero porozumieć. Sprawa cieśnin Dardanel- 
skich musiałaby ja a  najKorzystn.ei ala Rosyi 
być załatwioną — a Konstantynopol zostałby 
pod opieką mocarstw wolnym dla wszystkich 
narodow portem. Dzienniki angielskie z ironią
1 szyderstwem wyrażają n ę  o propozycjach 
Nowotti, co do Konstantynopola Pal Mai Ga- 
zette p isze : istn.eją na ziemi porty i porty, 
lecz my me porzucimy Konstantynopola, jak 
znoszonego surduta, który spłowiał na grzbie­
cie, a w łokciach ma roztwory. Śmiech pusty 
wywołuje na usta przypuszczenie, że miejsce, 
za wolny port, przez traktaty międzynarodowe 
uznane, takim rzeczywiście zostaje . Co sły­
chać z Batum em ?-1 Istotnie w paragrafiie 49 
berlińskiego traktatu oświadczyła R >sya goto 
wosć uznania Batumu za port wolny handlo­
wy, a pomimo to o wolności Batumu mowy 
nie ma. Widocznie zatem w Londynie oce­
niają trzeźwo wartość rosyjskie., bez.ntereso- 
wności.

Sąd roz jem czy . Daily Chronicie podaje 
szczegóły, świeżo między Stanami Zjednoczo­
nymi a Anglią zawartego układu co do utwo­
rzenia sądu rozjemczego, załatwiać mającego 
wszek.e nieporozumienia między temi p ań ­
stwami. I tak: spory o kwotę, nie przekracza­
jącą luo.OuO funtów szterlingów, rozstrzygać 
będą dwaj pra wnicy, prze istawicieie obu stron 
spornych, którzy sobie wybiorą superarbitra. 
Jeżeli kwota przekracza 100.UU) f  sz.j taki 
sam trybunał bę łzie rozpatrywał pretensyę, 
tylko do ważności jego mRwały potrzeba ko­
niecznie jednomyślności W jej Draku może 
każda z stron wnosić zażalenie do apelacyj­
nego sadu rozjemczego, mającego zupełnie

podobny skład, jak trybunał pierwszej instan- 
cyi Spory terytoryalne przedkładane będą 
trybunałowi, złożonemu z trzech angielskich 
i trzech amerykańskich sędziów rozjemczych. 
Postanowienia tego trybunału mają wtenczas 
nabierać obowiązującej mocy, gdy zapadną 
jednomyślnie, lub pięcia przeciw jednemu gło­
sowi. Jeżeli takiej większości niepodobna uzy­
skać, przysługuje każdej stronie prawo wnie­
sienia prutestu przeciw wyrokowi, a ewentu­
alnie prawo proszenia o pośiednictwo zaprzy­
jaźnionego państwa. Gdyby * poprzednio wy­
mienione dwuosobowe trybunały nie umiały 
się zgodzie na wybór superarbitra, ma on być 
wspólnie wybrany przez najwyższy trybunał 
Unii i londyński Privy Council, a gdyby te 
obie instytucye nie doszły do porozumienia, 
wyboru dokona król szwedzki. Układ w s p r a ­
wach sądów rozjemczych zawarto na lat pięć, 
poczem może być za rocznem wypowiedze­
niem zerwany.

Rocznica Napoleońska W rocznicę 
śmierci Napoleona III. odbyło się, jak zazwy 
czaj, naboźeńsLwo żałobne w kościele św. Au- 

; gustyna w Paryżu, w którem wzięli udział 
przedstawić.ele cesarzowej Eugenii, księcia 
Wiktora Napoleona i wielu wybitnych zwolen­
ników rodu Napoleonów. Organ Bonaparty- 
stycznego deputowanego Cuneno d’ Ornao Petit 
Corporal utrzymuje, że już dawno nie wypa­
dła ta uroczystość tak świetnie, jak obecnm, 
gdyż obecnie stronnictwa się policzyły, a przy 
tern liczeniu wzrosła liczba monarchicznie u- 
sposobionych Francuzów. Dziwne są te zape 
wnienia wobec faktu, że nawet filar propagan­
dy bonaparto wskiej Paweł Cassagnac nie przy- 
oył do kościoła, a jego dziennik Autorite gro­
bowo prawdziwie przemilczał nabożeństwo. 
Pouczy to niewątpliwie baw,ącego w Brukseli 
ks. W.krora Napoleona, że drogę do domu za­
stępują mu nietylko republikanie, ale i odłam 
Donapartyslow z o d o z u  Oassagnaca.

' ' *! i ‘ , '

Npór o m etropo lie  Metropolia w Ues­
kueb, w Macedonii, jest od dłuższego czasu
przedmiotem żywego sporu pohtyczno-kościel- 
nego. Wybrany na tę godność biskup Ambro- 
sius, Grek z pochodzenia, ściągnął na siebie 
nienawiść Bułgarów, Rumunów, a szczegól­
niej Serbów, którzy, stanowiąc w jego dyece 
zyi walną część ludności, ujrzeli się przez
wybór Ambrosiusa pokrzywdzeni w swoich 
uarodowych uroszczemaeh , W czasie świąt 
Bożego Narodzenia przyszło do poważnej wal­
ki między Serbami a Grekami koło kościoła 
Zbawiciela, którego progi zbroczyła krew
przeciwników. Obecny prezydent serbskiego 
gabinetu Simie, idąc w tej sprawm w ślady 
swego , poprzednika w ur/.ędzie Novakovica, 
poczynił u Wysokiej Porty i pacryarchy eku 
menicznego w Konstantynopolu energiczne 
przedstawienia, .aby drażliwy i rozjątrzany 
spór o biskupstwo w Ueskueb załatwić w du­
chu, sprzyiającym patryotycznej propagandzie 
serbskiej. Stara się zatem usilnie o wprowa­
dzenie na stolicę metropolitalną w miejsce 
Ambrosiusa duchownego serbskiego, lecz wiel­
ce jest wątpliwem, czy akeya Simica, nawet 
w razie . powodzenia, osiągnęłaby pożądany 
cel przywrócenia zakłóconemu długą rozterkę 
biskupstwu w Ueskueb spokoju religijnego 
Przeciw metropolicie Serbowi, zwróci się zno­
wu żywioł grecki, rumuński, bułgarski Suł­
tan odmówił Ambrosiusowi nadesłania beretu, 
przerażony rozmiarami wymierzonej przeciw 
n.emu agitacji, lecz z urzędu złożyć go do­
tychczas nie kazał, Tak w Ueskuebie panują 
nieprawidłowe stosunki, gdyż metropolią za­
wiaduje biskup, bądź co bądź przez zwierzchni­
ka państwa nieuznany. Rząd belgradzki od­
graża się, że gdyby Turcya nie przychyliła się 
do jego polityczno religijnego życzema, Serbia 
popadłaby w schizm ę. przez zerwanie zale­
żności od patryarchatu ekumenicznego w Kon­
stantynopolu i powołanie do życia patryar­
chatu w ipek. Uatryai cńat zaś w Ipek, usta 
nowiony w 14 stuleciu, przeniesiony w 1737 
r.' do Karlowitz dostał się pod koniec zeszłe­
go wieku przez symonię w ręce patryarchy 
w Konstantynopolu, który też odtąd przejął 
całą władzę patryarchy z Ipek i zagarnął 
Zwierzchnictwo nad wszystkimi Ipekowi pod­
ległymi kościołami A w Ipek było ognisko 
życia duchownego starej, jeszcze Duszanowych 
czasów sięgającej serbszczyzny i starych na­
rodowych tradycyj religijnych. Podobno w Bel­
gradzie noszą się naprawdę z myślą wypeł­
nienia groźby i trzymają w pogotowiu u p a ­
trzonego kandydata na przyszły, utworzyć się 
mający w Ipek patryarchat, a jest nim Dyo- 
nysius, metropolita z Prizrend. Gdyby to rze­
czywiście się stało, Serbia uzyskałaby swój 
narodowy, samodzielny kościół, z niezawisłą 
naczelną władzą hierarchiczną, wolną od 
wszelkiej łączności z ekumenicznym patryar- 
chą w Konstantynopolu

F m t f i j i  przsniTsłii n aflow eju  za r .  1896
przez

Stanis ław a Szczepanowsklcgo.

(I) (Jały rok przedstawiał się pod każdym 
względem jako ciągła kryzys, spowodowana 
niespodziewanym nadmiarem produkcyi od 
j tsiem  r. 1895. Rok też ten żadną miarą me 
może służyć jako skazowka normalnej pro­
dukcyi galicyiskiej, ani pod względem ilości, 
ani pod względem ceny produktu.

Cechą jego byłe ciągłe mocowanie się 
górnictwa naftowego z trudnościami położenia. 
Okoliczności nie nadawały się ani do wyro­
bienia wielkiej, światowej produkcji, an. wiel­
kich, ekonomicznych rezultatów. Natomiast 
wyrobiła się krajowa organizacja przemysło­
wa. jako zadatek dalszej i lepszej przyszłości. 
Wśród okoliczności najbardziej rozpaczliwych, 
producenci naftowi stanęl. szeregiem i ręka 
w rękę, radząc i działając, działając i radząc, 
solidarnością i wyltwałoscią zażegnali najgor­
sze niebezpieczeństwa i da Bog, położyli fun­
damenta do dalszego, wielkiego rozwoju.

Jako zewnętrzną oznakę przejść zeszło­
rocznych, można zanotować fakt, że dopiero 
zeszłego roku Lwów stał się stohoą przemy­
słu naftowego, przedtem rozstrzelonego po po­
wiatach, w takich ogniskach jak Gorlice, Dro­
hobycz i Kołomyja Obecni© krajowe Towa­

rzystwo naftowe, jako też Towarzystwo techni­
ków naftowych i nowo powstałe biuro wspól­
nej sprzedaży ropy galicyjskiej, wszystkie mają 
siedzibę we Lwowie Tutaj także osiedliło się 
krajowe Towarzystwo magazynowe i rurocią­
gowe, otworzyło [filię gorlickie Towarzystwo 
handlowe i przeniosły swój zarząd liczne 
spółki i przedsiębiorstwa naftowe.

I " * *■ *
Z końcem „ września 1895 roku wybuchł 

w Srhodnicy szyb artezyjski Jakób, który miał 
wkrótce zwrócić uwagę 1 całego kraju, całej 
Austryi, świata całego, na galicyjski przemysł 
naftowy! ”

Fontana naftowa, bijąca w niebo, jakiej 
aotąd u nas nie bywało. Ropa płynęła s t ry ­
jem aż do Dniestru. Dnie minęły, zanim zdo­
łano ok ełznać niepohamowane wybucny 'za 
łożyć kaptur na rury i uregulować kurkiem 
gwałtowny przypływ. Wielki tryumf dla te ­
chniki i dla przedsiębiorstwa! Zaczął się teraz 
tryumf dla arytmetyki kupieckiej

Przypływ 89 cystern dziennie, toć j.i/.ecie, 
podług tabliczki mnożenia, 2.400 cystern mie­
sięcznie, również podług tabliczki mnożenia 
28 800 cystern, czyli 2,880.000 ceutnarów ro ­
cznie. Pomnożone przez ówczesną cenę 3 zł. 
60 ct. od centnara, to tyle i tyle milionów gul- 
deuów. A drugi i trzeci Jakób, to znowu tyle 
i tyle więcej milionów.

** *
Wpływ wielkich iloś-i ropy, wyrzuconych 

przez Jakóba, wkrótce minął Nie było zbior­
ników na je; prze howanie, rurociągi nie 
starczyły na jej przepchanie do stacyi kole­
jowej Borysław, na stacyi nie było wag-mów 
cysternowych na dalszy przewóz do rafmeryi. 
Kurek się zamknął. Otwierano go tylko w ra ­
zie potrzeby, jak można było pozbyć się n a­
gromadzonego towaru. A pozbyć się stawało 
coraz trudniej, bo wobec nadmiernych ilości, 
spodziewano się ropy za bezcen, a nie mogąc 
jdj dostać za bezcen, > nie kupowano wcale, 
czekano, aż się producenci i galicyjscy uduszą 
w swej obfitości ' Skutkiem i lego nadmiaru 
przestano pompować i inne szyby. Niebawem
przestano wiercić, bo pocóż mieć więcej na­
fty, jeżeli me można było jej sprzedać. Nad 
miar produkcyi Jakóba zatrzymał pompowa­
nia, wiercenia może w jeszcze większej ilości, 
aniżeli cała ropa, wydana przez Jakóba Do­
piero teraz, po roku, można się trzeźwo pa­
trzeć na to, co się stało, i ująć w cyfry to
nadzwyczajne zjawisko. Szyb, który podług 
tabliczki mnożenia miał wyprodukować Źś.HUO 
cystern w jednym roku, wydał w 15 mio3ią- 
cach wszystkiego 3360 cystern! Obecnie za­
chowuje się normalnie, wydając około 3 cy­
sterny dziennie, Dopiero te ćyfry wywołują 
podziw jeszcze większy, od podziwu dla me 
botycznej footany naftowej T» ta bagatelna 
ilość trzech tysięcy .cystern wywołała * kryzys 
naftową, zapchała zbiorniki rurociągi i koleje, 
obniżyła do połowy wartość nafty! Przecież 
zastój w interesie naftowym spowodował z in ­
nych szybów i kopalni ubytek o wiele wię 
kszej iloś'i nafty niepompowanej, niewywier- 
conej 1 Ną,większym dziwem z pewnością Dyro 
to, że jeszcze przed rokiem przemysł naftowy 
tan maro był zorganizowany, -- tałr ■ mało po­
siadał instalacyj technicznycn i kupieckich, że 
nagły przypływ trzech tysięcv cystern obez­
władnił i zatrzymał cały nasz mechanizm 
przemysłowy.

Z ropą, rzeczywiście wydaną przez .Ja- 
koba. uporane się wiec w dość krótkim cza­
sie. Ale -z powodzią arytmetyki tabli 
czfc! mnożenia, wywołaną Jakóbem do 
tąd daremn.e walczymy. Zmorą najmebezpie 
czniejszą, przygniatającą nasze targi naftowe, 
to ta imaginacya rachunkowa, wywołana Ja  
kóbem. ;

Jeżeli macie naftę w tak olbrzymiej ilo­
ści, mówią nam, to dajcie ją choćby za bez­
cen. Jak  jej me chcemy dać, to znów słyszymy, 
że tbj ropy niema, że to wszystko tylko blichtr 
i pozor, spekulacja, obliczona na podniesienie 
cła ropnego 1

** ‘ * ]
Cyfry najlepiej wykazują trudności, z któ 

remi się przemysr naftowy przez cały rok 
mocował

W miesiącu październiku 189ó r.' szaco­
wano produkcyę surowca w Galicyi na prze­
szło 160 cystern dziennie, czyli blisko 5.000 
cystern lub pół miliona centnarów miesięcznie 
W tej produkcyi ■ umieszczony Jakób, umie­
szczone inne szyby, które w międzyczasie do­
szły do ropy, ale nie mogły być wypróbowane 
ponad parę dni Produkcya w większej części 
przypuszczalna, idealna, bo nie było jej gdzie 
podziać, nawet jej wybrobować. Brakowało 
nietylko zbiorników, rurociągów i wagonów 
kolejowych, ale przedewszystkiem kupców ! 
A kupcy byli potrzebni więcej, niż kiedykol­
wiek. bo przecież pół miliona centnarów mie­
sięcznie, to sześć milionów centnarów rocznie, 
to o dwa ri.piony conajmniej więcej, aniżeli 
maksymalne zapotrzebowanie Aurtro Węgier. 
Dla nadmiaru należało więc 'szukać kupców 
za granicą w Niemczech. Tutaj jednak usta^ 
wodawstwo cłowe stało na przeszkodzie. K u­
pcami więc dla zagranicy, tak samo, jak dla 
targu wewnętrznego, byli ci sami rafinatorowie 
austro-węgierscy, którzy, słysząc ' o Jakóbie, 
postanowili byli zaopatrzyć się ropą po naj­
tańszej cenie. Sprzedaże i wysyłki tak szły 
leniwo, że w pierwszycn 9 miesiącach wy­
słano tylko wszystkiego 20 5<">0 cystern, czyli 
zaledwie 2.20) cystern 1 miesięcznie, zamiast 
przypuszczanych 5.000. Ceny stopniowo ze­
szły do połowy, t. j. z 3 zł 60 ct za 100 kg. 
na przeciętnie 1 zł. 75 ct., mnóstwo szybów 
nie pompowano, rozpuszczono ludzi przy ry­
gach wiertniczych Dopiero, jak się stanowczo 
pokazało, że p"oducenci cen poniżej pewnej 
miary nie znizą, t. j. poniżej 5 zł za centnar 
na targu wewnętrznym a poniżej 1 zł. na eks­
port do Niemiec, dopisro wtenczas zmuszone 
były połknąć gorzką pigułkę i wysyłki się r u ­
szyły. W 3 ostatnich miesiącach wysłano 
z kopalni 10.500 cystern, to jest przeszło po­
łowę tegd,' co wysłano w pierwszych dziewię­
ciu miesiącach Tak,;ak przed rokiem kopalnie 
zostały zaskoczone nadmiarem produkcyi, kló- 
rej się 1 me można było pozbyć, ’ tak teraz 
zmniejszywszy produkcyę, zaskoczone zostały 
niespodziewanemi wysyłkami, którym podo­
łano tylko przez nadwerężenie zapasów ropy,

zrobionych w pierwszej połowie roku. Ale jak 
tylko dostrzeżono powrót normalnych stosun­
ków sprzedaży i wysyłki, to producenci z j e ­
dnej strony zabrali się na nowo do pompo- 
wia, czyszczenia i pogłębiania zaniedbanych 
a do wiercenia nowych szybów.1 a z  drugiej 
strony di odzyskania1 tych normalnych cen 
ropy, które są warunkiem dalszego, normal­
nego rozwoju naszego przemysłu. Zaniechano 
więc dalszej sprzedaży na eksport, odbywa­
jącej się dotąd po cenach ” wprost niedorze­
cznych i niszczących i zaczęto się starać o 
przywrócenie cen wewnętrznych de poziomu, 
który panował przed wybuchami Jakoba. >

K R O N IK A .
L w ó w ,  dnia 15 .Stycznia.

J utro
— 16 Stycznia. Sobota. Marcelego I. p.
—  Wschód słońca o godz. 7 - min 52 m n o ,  

' zachód o godz. 4 mm. 29 wieczorem.
- —  Dma tego w r. 1793, y.kroczeme wojsk pru­

skich i moskiewskich, j i 1
— O godz. 3 popołudniu w teatrze lir. Skarbka : 

i „Karpaccy górali
—  0  godz. 7 wieczorem w teatrze hr. S karbka: 

„F aus t“ .
O gedz. 8 wieczorem w Czytelui kobjet od­
czyt p. Neumanowej o Muzeum staiużytuości 
egipskich w Kairze.

— Wieczór taneczuy w Kasynie. W „Skaluj1 
1 wieczorek karnawałowy. W „Gwieździe11 ma­

skarada. Wieczorek z tańcami na Strzelnicy.
■ cami. (

. .W c z o ra j ,  jako w dzień imieniu ks. Kardy­
nała Sylwestra Scmbratowieza, kapituła lwowska 
odprawiła na intencyę dostojnego solenizanta uro­
czyste nabożeństwo. >

, P r z e d m i o t e m  ż y w e j  d y sk u s j i  był wczo­
raj projekt nowego statutu emerytalnego dla urzę­
dników gminy w połączonych sekcyach II. i V. 
Rady miejskiej. Ostatecznie uchwalono dla szcze­
gółowego rozpatrzenia sprawy i poczynienia zmian 
wybrać komisję ściślejszą jiod przewodnictwem 
miasta, w której skład weszli pp. Czerny, Dzię 
dzielewicz, Gerstman, Marjański, Romauowicz, Ta-  
baezyński tudzież z magistratu radca Łyszkow- 
ski i Lukas. Koinisya ta ma z pominięciem zwy 
kłej drogi regulaminowej wnioski swe przeałożyć 
bezpośrednio reprezentacyi miasta

Zarazem postanowiono zażądać opini: urzę­
dników magistratu,, czy są gotowi ewentualnie 
uiszczać 3"/0-ovve wkładki ciągłe do fun iuszu eme­
rytalnego, podobnie jak w służbie rządowej — 
w takim razie przewidziane jest ucbwaieuie statutu 
rządowego dla pracowników gminy. Celem uzyska 
nia takiej opinii zwołane bidzie ogólne zgroma 
dzenie urzęduików gmiuy pod przewodnictwem 
wiceprezydenta p. Rumanowskiego

Na u i e d z i e ł e  zwołane i zostało posiedzenie 
ko misy i dla sprawy witrażu w katedrze, na któ- 
rem podany zostanie do wiadomości rezultat ogło­
szonego konkursu, tudzież orzeczenie jury. Komi- 
sya , zadecyduje , zarazem o dalszym obrocie tej 
sprawy

CssoiiiHMim rozszerza znowu zakres swej 
działalności. Z dobrego żródta dowiadujemy się, 
że już niezadługo otwartą tam zostanie Czytelnia 
czasopism (numerów bieżących). Znajdzie się tam 
okoio 100 różnych gazet. Cyfra imponująca'

. Spraw a , przeniesienia zakładów karnych 
poza obręD miasta zaczyna coraz realniejsze przy­
bierać kształty. Komisya, złożona z reprezentan­
tów gminy przy udziale przedstawicieli budo­
wnictwa miejskiego, Tłizykatu, inspektoratu laso- 
wegc wraz z przedstawicielami władz sądowych, 
odbyła dzisiaj dłuższą przejażdżkę komisyjną poza 
miasto Ze strony rządu , byli obecni ,pp. wice­
prezydent sądu wyższego Dylewski, starszy pro­
kurator państws Woroniecki i nadiużyuier Skowron.

Wycieczka ca raiala na celu oględziny posiadło­
ści gminnych w bezpośredniem sąsiedztwie miasta, 
powstała bowiem myśl, ażeby jedną z tych po­
siadłości lub część jej oddać do dyspozycyi rządu 
pod budowę zakładów karnych. , ,

Czy i na które z tych , pos.adiości puduie 
wybór, niewiadomo na razie, uo rzecz ca musi być 
przedmiotem dłuższych rokowań i uzyskać z jednej 
strony aprobatę władz , centralnycn rządowych, 
z drugiej reprezentacyi miasta, co do warunków 
tej transakcyi.

l l a a a  . szk o ln a  k r a j .  uchwaliła na posiedze­
niu i. d. i 1 * b. m . : Zorganizować jednukiasowe
szkoły ludowe od 1 września 18 9 7 : .  w Banach, 
Łysej Górze i w Mokrzyskach w przysiółku Buczę; 
wyłączyć gminę Kowalówkę z zakresu szkolnego 
w Stopczatowie i zorganizować osobi.ą szkołę lu­
dową w Kowalówce od 1 września 1897 , prze­
kształcić od 1 września 1897 następujące szkoły 
jednoKlasowe na dwukiasowe: w 1’oczapińcacb, Ha- 
naczowie, Biezdziedzy, Kniaźdworze i Klikowej; 
ustanowić drugą posadę nauczyciela religii izrae- 
lickiej dla szkol ludowych w Jarosław.n od 1 wrze­
śnia 1897; Przyjąć do wiadomości sprawozdanie 
z lustracyi gimnazyum pryw. w Bąkowicach obok 
Chyrowa. 1 -

G n l iu e n z f t  szerzy się w ostatnich drira.cn we 
Lwowie; przebieg jej nie jest pizecież groźny,

L osow anie popisowych, obowiązanych do 
stawienia się do poboru ’po raz ' piei wszy w tym 
roku odbyło się dzisiaj w ratuszu. Pomimo ogło­
szenia, na kilkanaście set popisowych tylko kilku 
atanęio do losowania, a przeto w ich zastępstwie 
ciągnęli za nich losy członkowie komisyi

'W y p a i lc l i  n a ę l c j  śm ierci  zdarzy; się 
wczoraj rauo na dworcu 1 Podzamcze Josel I le  
meelhaar, lat 6C liczący,1 arendarz z Proszowic, 
cierpiąc od dluzi zego czasu us. rupturę, przybył 
do Lwowa, by poddać się operacyi, w chwili j e ­
dnak, kiedy wysiadał z pociągu,1 'rui,ąl na ziemię 
bez życia. Zwiold odstawiono do kostnicy szpi­
ta la  powszechnego.

U c z c z e n ie  B o l e s ł a w a  Prusa . Do znako­
mitego powieściopisarza Bolesława Prusa (Alensau- 
dra Głowackiego), obchodzącego obecnie w W ar­
szawie 25-letni jubileusz pracy lilerackiąi, wysłały 
za inieyatywą Czytelni akademickiej Tow młodz eży 
ze Lwowa telegram następującej treści:

„Czcigodny Panie 1 Młodzież ucząca się w wyż­
szych zakiadach naukowych lwowskich pospiesza 
z wyrazami hołdu i najwyższego uznania dla pełnej 
ducha obywatelskiego dwudziestopięcioletniej pracy 
Pragniemy, abyś, ■ Czcigodny Panie, długo jeszcze 
pracował na pożytek społeczeństwa. ,

Czytelnia i Bratnia 5 Ponoć ' akademicka. 
Słuchacze politechniki. Leśnicy. Słuchacze szkoły 
rolniczej w Dublanach. Sluchaczt weterynaryi

Polska opera. W numerze 10, krakowskiego 
Czasu, z 14 b. n.„ czytamy w komunikacie, na­
desłanym ze Lwowa, następujący ustęp: „Główną 
zaletę sezonu ma stanowić to, że wezmą w nim 
udział wyłącznie wybitniejsze siły operowe polskie*, 
— będzie to zatem opera polska w ścislein zna 
czeniu wyrazu, z w y ł ą c z e n i e m  z e  s c e n y  
j ę z y k ó w  O D c y c h ,  w s z c z e g ó l n o ś c i  t a k ­
że  i w ł o s k i e g o  N i e - ganimj • tego kiero­
wnictwu lwowskiego teatru, że stara się podzielić 
z szerokim ogółem społeczeństwa polskiego z swo 
imi zamiarami na przyszłość, lecz musimy t nie­
przyjemne wyrazić zdziwienie, że przez noc zapo­
mina o swoich obietnicach i w ten sposób ogół 
tam w błąd wprowadza. Na wczorajszem przed­
stawieniu Łucyi z Lainmermooru śpiewaii pp. J a ­
romin i Myszuga pc włosku i w ten sposob naj- 
zbyteczmej wjirowadzili obcy ,■ element językowy 
w operę, Nie będziemy się tu akademicko spierali
0 obojętność lub ważność języka w śpiewie, faktem 
jednak jest niezbitym, że tworzenie mieszaniny 
językowej razi i nieprzyjemnie oddziaływa na słu­
chaczów, którzy oprócz melodyi pragną iść za to ­
kiem fabuły libretowej. Tern bardziej fakt teu 
podnieść z naciskiem należy, że p Myszuga już 
śpiewał partyę w Łucyi po polsku, a w Kijowie
1 w Odesie me żal mu było dla Moskali popisy­
wać się russzczyzną. Dlaczegóż względem nas za- 
stosowuje oszczędność?

K a n d y d a c i  d o  l l a i ly  p a ń s t w a  K. Fr. 
Presse „ zesta ńa następujący wykaz kandydatów 
podczas nadchodzących wyborów, du Rady pań­
stwa. W obwodzie rzeszowskim w kury i V , wło­
ścianin Szajer, zwolennik k s .  StojałcwsK.ego, p rze­
ciwnikiem jego ze strony partyi ludowej ma być 
emerytowuuy radca Sądowy Michniewicz. W obwo­
dzie Złoczów-Tarnopol kandydować będzie w Y-ej 
kuryi właściciel fabryki, Henryk Weiser. W  ob­
wodzie j Stryj-Drohobycz kandydatem do Rady 
państwa, z kuryi gmin wiejskich, będzie br. Karol 
Dzieduszycki, poseł do Sejmu, a obecny członek 
Rady państwa, 1 z tego obwodu Rusin. /Ocbryme- 
wicz, wystąpi z kandydaturą z Kuryi V. obwodu 
Drohobycz. r Były poseł do Rady państwa z Ko­
łomyi, rabin Bloch, zamierza ubiegać się o man­
dat do tejże Rady z okięgu miast Suezav,a Seret- 
Radowce, ’• wzpulzawodnikiem jego będzie dotych­
czasowy poseł, radca sądu suczawskiego p. Emil 
Miskolczy. Z kuryi V. obwodu krakowskiego kan­
dydują dotychczas przywódca soeyaiistjrczny p. 
Ignacy Daszyński, konserwatywny dziennikarz p. 
Alfred -Szczepański i poseł włosciańsk' na Sejm 
krajowj, p Wójcik. * ‘ '  'i

Tylko o lwowskich kandydatach jakoś do tej 
pory mało wiaaoino choć z pewnością ich nie 
brak i

i K lich  k o l e j o w y  na linii Tarnopol-Ostrów- 
Halicz do PodwjsoKiego, został już onegdaj otwarty. 
W przeddzień mwarcia, lokomotywa próbnego po­
ciągu pomiędzy Chodaczkowem a Denjsowem od­
cięła dróżnikowi głowę oa korpusu ' 'N ie z ły  po 
cz ą tck !

B ratobńjs tw o i samobójstwo. /. Myślenic 
donoszą: D. 2 brn o godz. 7 rano w biowarze 
w Dolnej Wsi tuż obok Mj-ślenic położonym, Jo a ­

c h im  Gronner, właściciel biowaiu w Drogini, o milę 
od Myślenic położonego, strzelił \ do swego brata 
Adolfa, właściciela browaru w Dolnej Wsi, a gdy 
ten upadł na ziemię, Groner sądząc, że zaoił Drata, 
odszedłszy o parę kroków na bok, strzelił sobie 
w usta ; na miejscu życie zakończył Rzecz ta 
dziaia się na dziedz.ncu browarnianym wobec 
służby, która ze spokojem zajściu temu się przy­
patrywała Powodem brntobójstwa i samobójstwa 
byiy niesnaski już ;od dłuższego czasu między 
obydwoma biamni, ponieważ imodszy Auolf zerwał 
z Joachimem spółkę — obaj bowiem do spółki 
wydzierżawili browar w Dolnej wsi Joachim, bu­
dując w Drugini browar wedle najnowszej ;kon- 
strukcyi, zadłużył się bardzo, a żyjąc przytem nad 
stau, długów tych spłacić nie byJ w sianie, do 
czego Adolf również przycfvnić się nie chciał. 
Adolfowi kula ugrzęzia w narośli, jaką m.ał z le ­
wej strony twarzy pod okiem i zupełnie się spła­
szczyła. Doktorzy kulę wyjęli. , Niebcpieczeństwa 
ule ma

Z a r  nik. Majoi Gustaw Anthoine, \  korneu- 
daut Domu inwalidów we Lwowie, przeniesiony 
został w stan spoczynku

Starszym lekarzem wojskowym przy 13 p. p. 
mianowany został dr. Mieczysław Andruszewski

R adca  d w u ru  Wojciech Kochanowski, czło­
nek najwyższego trybunału sądowbgo w Wieduiu, 
przeniósł się ua emeryturę, przy której to okazyi 
cesarz nadał mu szlachectwo , P. KochanowsKi 
jest Bukowińczykiera i laczynał karyerę sądową 
w Czerniowcach. ,

C e s a r z  podarował z dochodów loteryi pań 
stwowej, której ciągnienie odDędzie się w po­
czątku czerwca 1897 r., sumę 6000 zt na po­
trzeby bursy „Narodnego Domu" w Czerniowcach.

P olk i poznańsk ie  zoierają składki ua 
ufundowanie skromnej tablicy pamiątkowej w j e ­
dnym z kościołów w Poznauii ua uczczenie pa­
mięci zgasłej dnia 11 maja z. r. ś. p. Emilii 
Szczaiueckiej, znakomite, patryotki. Na czele ko­
mitetu scoi p Wanda Niegolewska,

90  (f T i  ta  i -o e z n le a  ś m i e r c i  m ę c z e ń s k ie j '  
śiv. W o jc ic c l ia .  Gazety poznański, donoszą: 
K s. biskup warmiński wydał ust pasiarski o O D cho- 
dzie dziewięćsetnego jubileuszu śmierci św. W oj­
ciecha, przypadającego w tym roku, dnia 23 go 
kwietnia. W  katedrze fromborskiej ma się odbyć 
w dniu 23 kwietnia i w siedmiu następnych dniacli 
codziennie przed i popołudniu uroczyste nabożeń­
stwo z wystawieniem Najśw.' Sakramentu i stoso- 
wnemi kazaniami. To samo nabożeństwo odbędzie 
się w Królewcu w uroczystość św. V\ oje.eoha 
(czwarta niedziela po Wielkiejnocy) i przez oktawę 
tego święta, We wszystkich kościołach dyecezii 
obchodzoną będzie ta uroczystość tylko w dzień 
św. Wojciecha i to przy 13 gouziunem wystawie­
niu N aj;w. Sakramentu. Jako trwale pómn ki 
tego roku jubileuszowego poleca list wiernym zbu­
dowanie kościoła św. WujeieeLa w kolonii Pan- 
gritz pod Elblągiem, wspomożenie kościołów pod 
wezwaniem św. Wojciecha w Ządzborku i E Iku, 
urządzenie domu dia sierót i katechumenów w Ełku, 
Kiszporku i Malborku.

W ielka Reduta, zapowiedziana w dniu l 
lutego r. b., na rzecz Towarzystwa Dziennikarzy, 
będzie pierwszą i je d ju ą  w tym karnawale. K o ­
mitet, korzySLając ze znacznej przestrzeni, uzyska­
nej przez pokrycie caiego amfiteatru podłogą, za­
mierza wystąpić z całym szeregiem prouukcyj atle- 
tyczno-sportowych, ku czemu energ:czne odbywają 
się przygotowania. Nie zapomuiano tez o części 
wokalnej programu, reprezentowanej prze? grono 
„włoskich śpiewaków11, a powszechne zajęcie obu-

zyn ero w we Lwowie
V i  fi 11 J l  X

Płótna,  scTfirtinci- biel izna damska i męska, chustki  dc nosa, obrus# serwety,
.....................  - ......................... -  . .  pn

Li
ręczniki a  t. p.
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, SŁOWO POLSKIE z dnia 16 Słycznia 1897. a
dzi mezŁwodn.e „Pierwszy koiportaz we Lwowie", 
urządzony przez biaro zjednoczonej prasy miej­
scowej. Po raz pierwszy w tym roku, loże, oraz 
wyższe sfery amfiteatru, będą mogły wziąć uaział 
bezpośredni w zabawie, odbywającej się w sali, 
w sposób równie przyjemny, jak  interesujący Alei
0 tem, potem..

P o ra n e k  n inz j  e/jiiy, uizijdzuny na rzeeZ 
„Zniązku rodzioielsk.ego opieki nad zaniedbanymi 
dziećmi", przyn:ósł po strąceniu wydataow 24 zł. 
50 ct. czystego dochodu 132 zł. 10 ct., kióre 
wręczyłam na powyż wspomniane cele. Szanownej 
firmie Seyfarth i Czajkowski panu Janowi Klimo­
wiczowi, tudzież Klubowi urzędników poczty i te ­
legrafu sklaaara podziękowanie za bezinteresowne 
dostarczenie fortepianu, kwiatów tudzież krzeseł, 
potrzebnych do urządzenia sali, użyczonej łaskawie 
b szkole im. Mickiewicza. Lwów 12 stycznia 1897. 
Marya Bielska, właścicielka zakładu wyckuwawczego 
naukowego. - • -----

Kolo iły wykonają w Kościele arc nkatedral- 
nym łacińskim, podczas mszy o godzinie 12 w me 
dzielę 17 b. m. uczniowie zakładu ormiańskiego 
im Torosiew.cza. pod kierownictwem prof. M. Sigmo

M ia n o w a n ia  i odznaczenia. R a d *  szkolna krajo- 
wa za tw ierdz i ła  m ianow anie  ks W’o;Oieeha R o s e h a y g e -  
l a ,  rz kat. proboszcza w N adwornej ,  na  d s c h o w m g o  
cz łonka  c. k. R a d y  szkolnej okręgowej w Nadwornej
1 wybór  h r  J a n a  S tadn ick iego  \  ks kao .  J a n a  Kory**  

5 i a  delogaiów Rady powiatowej no R a d y  szkolnej  ok ię -
gowej w Brzesku oraz. wyznaczyła  na  n r u g ie g o re p re z e n ­
t a n ta  z a w o i j  nauczyc ie lsk iego  do R a d y  szso lnej  ok rę ­
gowej w Z i ł s e i  J a n a  M a te i* .  nau czy c ie la  kierującego 
5 -k l  a:  o w ej szkoły męskiej w Żółkwi, —  Dalej zam ian o ­
w a ła  nauczyc ie iam i w szko łach  lu d o w y c h :  W ładys ław a  
Ja s iń sk ie go  k ieru jącym  nauczyc ie lem  2-klasowej szkoły 
w Jarycz.owie n o w y m ;  S efana A rb esb au e ra  n iuc/ .yc i  - 
lem w i-ielcii, Mikołaja  M aksy im aka  k ie ru jącym  nSfu- 
ez rc ie lem  2-kl. szkoły w Podhorodygzczn.  Ł u k a s z a  S ta ­
d n ik a  nauczyc ie lem  w H ladkach ,  Zygm W olskiego s t a r ­
szym u a u o z 'c i t i e m  5 -k l  szkoły w Kosowie.  Rozalię  G a­
l in ę  m ło d : t ą  nauczyc ie lką  3-kl.  szko ły  w Jaćm ierzy ,  
F il ip in , ,  h iaau sk ą  m łodszą  nauczyc ie lką  4 - k1. „suoiy 
»  M i tu ln  cach. Teofila M ikulskiego nauczyc ie lem  k i e r u ­
jącym  2-Łd. szi.oły w P od m icb a lu ,  Maryę N o w e k ą s t a r -  
l ą nauczyc ie lką  ; ' -k l .  szkoły w Ż u b rz y ,  W ła d z .mierz.,t 
Zaiużnego l iauczycielem w Czern ichow ie ,  S te fan a  Zw - 
ryczą  k ieru jącym  nauczyc ie lem  2-:»ł. s z s o ł /  w Rawurn- 
wie,  P io t ra  L a taw ca  k ierującym nauczyc ie lem  2-kl.  
szkoły w S .e te izy ,  \Vawrz.yńca J a n u s z a  naucz, w Gin- 
d iarowej,  W i t t o m  Oleńskiego n s u - z .  w Brzozowie k ró ­
lewskie;. F . K u p k ę  na-j.-z w M ajdanie  G órnym , W a n d ) '  
R ie g , r „ w n ę  m łodszą  naucz  4-ki. szkoły K am ien i  n
J - n a  Grzebieni ,.wskiego sta rszym  nauoz , E lż b ie tę  Po-  
oiejownę s ta rsza  m u u z .  i J u l i ę  G rzeli ien iowską młodsza 
naucz .  5 fil. szkoły  w Zyaaozowie, Otyl .ę  Rsbitiowicz.ó- 
wrnę su  rszą naucz, zkoły ie n sk .  im. Ozaokiego w K r» -  
kow.e, F ra n c iszk a  Swoszow ss iego  s ta rszym  nauczyc ie lem  
5 -k l .  szkoły męskie j  w Rawie,  S ta n is ła w a  W oźnego  
i Józefa  W .t rzb .o a ieg o  sta rszym i nauczyc ie lam i i J o a n n ę  
Kiełbaso  an ę  m łodszą  nauczy c ie lk ą  3 -x l .  szkoły w Kc 
łaezyoach ,  W .ncen tego  Z g u ta  nau czy c ie le m  k ie ru jący m  
4-k,1 szkoły w Szczaw nicy ,  F ra n c i s z k a  I r a u t h a  k i e r u j ą ­
cym uaucz.yoieLim i J a u a  Nebelsfciogo nauczycidlem s ta r  
szym 6 - t l .  szkoły męskie j w Z łocznw it ,  zas tępcam i n a ­
uczycieli  * g iu in a z y a o n : Boles ława B łażka  w S t ry k i ,  
Antoniego P a n n a  w IV  gimn. we Lwowie ,  \Vłc iz. Po- 
ło tn ick iego  w Stry j  i, B o g d a n a  F i f i a  w K o ł im y i .  -  —  
P rz en io s ła  zas tępców n au o ty c .e u  w g im n a ty a o h  : W ło  
dzimierza S tęp ien ia  z Brodów ao  T a rn o p o la  A le k s a n d ra  
Jaw orsk iego  z SU giuin. we Lwowie do Brodow Teofila  
Mryca  z Drohobycza do I I .  g imn we I  wowie Zefira 
Ćwik l ińsa iego  z b ro d o w  do Ja ro s ław ia .  Z a tw ierdz i ła  
w zawodzie nauczycie lsk im ku. D yon zego Doroźyfiskiego 
w g im n. akadem ick iem  we Lwowie.

Z m arli. W P e te r sb u rg u  A u g u j '  B . r a n o w s k i ,  ku -
sto<z gabinetu  zoologicznego przy  un iw ersy tec ie  iniej-
Bcowym. P o l a k a  ^  ^  _____ „  „  „

- ł- ---------------------

Z obserw ato ry u m  szkoły p o l i techn iczne j
we Lwowie 

Dnia 15 stycznia, 10 godz. rano
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14 2h połud. 769.76 -j-2.8 SW 1 10
14 9h wieczór 761.6.9 42.2 W SW 1 9
15 7b rano 764. <57 41 .4 SM 1 10

Najwyższa temperatura od 7 mej rano dnia 
14 stycznia do 7 rano dnia lł> sfcywuia b. r. była 
4 -3 .0  "C., najn.ższa — 0.6 O. — Barometr 
idzie w górę.

Podany utany i ia rn m m n r  i*-., / . redukowane do po- 
zi 11111 m orza  i p r /y  tem pera tu r  ze 0* C. ' ' h c ą c  oznaczyć 
stan  iiarometri  «11a pewnei  wy-okOeci n metro .  należy 
w ogólności u/ll M  oljąć.

**)  0 pogodnie — 10 całk iem  zac h m u rz  me

O p e r a .

jiM cya z  Lam.nennooru* opera w 3 aktach 
Donizetti’ ego.

Donizett1 należy do tyc t m.strzów starej 
włoskiej szKuły, których dzieła powoii seboazą 
z repertoaru i prawdopodobnie w niedługim cza 
sie zupełnie znikną. Nie pomoże im ani bogactwo 
melodyi an. wdzięk natura lny , ' zwłaszcza Doni 
zetciemu tak właściwy gdyż publiczność dz.siejsza 
wymaga prawdy i mnzyki, ściśle zastosowanej do 
przebiegu akej i To też opery Donizettiego za­
zwyczaj bywają tylko polem do popisu dla zna­
komitych śpiewaków i śpiewaczek i o tyle tylko 
wzbudzają zainteresowanie,

Wczorajsze przedstawienie można zabczyC do 
rzeczyw.ście udałych. Pani Camilowa, jako Łncya, 
opanowała wszystkie nastręczające się w tej p a r ­
ty" trudności i pod względem wokalnym brła bez 
zarzutu. Nie możemy tego powiedzieć o grze, 
stanowczo nierównej, a w scenie obłąkania za sła­
bej. Była to jednak usterka która, wooec dosko­
nałego śpiewu aszła zupełnie uwagi, czego najle 
piej dowodzą oklaski i wywoływania, powtarzające 
się po każdej odsłonie

P . Myszuga zdaje się zaliczac partyę Edgara 
do najbardziej przez siebie łubianych Wioska 
muzyka zdaje Bię naisiluiej przemawia do jego 
temperamentu i uczucia. To też śpiewał wczoraj 
wybornie, i wzbudzał rzeczywiście chwilami za­
chwyt. Szkoda tylko, że śpiewał po w I o s k u , czem 
zdemoralizował p Jeromina, który poszedł za jego 
przykładem.

Barytonową partyę śpiewał poprawnie p. Gór­
ski, a panu Jarońskiemu, iako Arturowi, należą 
się również słowa uznania.

Część orkiestralna wykonana była poprawnie, 
a na specyalną wzmiankę bardzo pochlebną zasłu­
guje gra p. Strnada. Wogóle z przyjemnością 
stwierdzić możemy, że wczorajsza opera szla zna­
cznie składniej i stanowczo daleko lepsze zrobiła 
wrażenie, aniżeli „Marta", którą niewiadomo dla - 
czego tak po macoszemu traitiowano. llaes.

krisU lepkie. iwm i artystyczne.
I Ł c p e r to a r  t e a t r a l n y .  Teatr  hr. Skarbka 

Dziś w Piątek po raz I l-g i  .Cyrkowcy* (Circus- 
leute) kum. w 3 akt. Schoentbana. Rozpocznie 
Kinematograf. Program zupełnie nowy

W sobotę po południu o godz. 3-ej dla mło­
dzieży szkolnej (wznowienie) .Karpaccy Góraie"

dramat w E akt. ze śpiewami Józefa Korzeniow­
skiego. Rozpocznie Kinematograf. — Wieczorem 
o godz. wpół do 8-j „Fanst" opera w 5 akt. Gou­
noda

Ostatnie wiadomości;
* Fremdenblott pis „o, że oświadczanie hr. 

Badeniego o swoboazie wyborczej, przekro­
czyło ramy obu nagłych wniosków pp. Lewa- 
kowskiego i Romańczuka i było jasnem, sta- 
nowczem zaznaczeniem stanowiska rządu wo­
bec wolności w yborczej,’ zagwarantowanej 
ustawami. Ministerstwo nie uczyniło żadnego 
zastrzeżenia dla żadnego stronnictwa i przy­
rzekło stać na straży swobodnego wykonywa­
nia prawa, ijlie myśli ono brać pod swe skrzy­
dła opiekuńcze przyehyinycn m u ’ kierunków 
politycznych, owszem postara się, aby rady­
kalne stronnictwa nie . narzekały na ukrzy­
wdzenia. Grunt p irl imentarny podziała może 
trzeźwiąco na skrajne żywioły i zbliży je do 
rozumnego, praktycznego życia politycznego. 
Stronnictwa zaś 1 umiarkowane me powinny 
się czuć zagrożonemi przez oświadczenie hr. 
Badeniego, gdyż doświadczenia, poczynione 
w innycn krajach, świadczą, iż stronnictwa, 
podtrzymujące państwo, raczej korzyść, niż 
szkodę wynoszą z zupełnie przedmiotowo 
przeprowadzonych wyborow. 1 *">

' * Ffster Lloyd  ogłasza niezwykle ostry 
komuniKat przeciw Hamo. Nachr., które od 
mówiły podróży Gołuchowskiego do Berlina 
doniosłości politycznej Dziennik ten, zdaniem 
Lloyda, pisze tak, jakby jego inspi­
rator Dawił w Friedrichsruhe tylko fila wypo­
czynku, a nie był stanowczo odsunięty od 
urzędowania. Lloyd  zaprze za jakoby mó­
wił o oddaleniu Rosyh od Niemiec i kończy 
zapytaniem: zkąd Hamb Nachrichten wiedzą,’ 
że podróż hr. Gołuchowskiego jest bez zna­
czenia ' Ani we Wiedniu, ani w Berlinie nie 
odczuwają potrzeby informowania Hamb. 
Nachrichten o celach podroży ministra.

* O nowomianowanym generał-gubernatorze 
warszawskim Wcirsz, Dniem, pisze:

„Najwyżej mianowany generał-gubernato 
rem warszawskim i dowodzącym wojskami 
okręgu wojennego warszawskiego, członekliady 
państwa, generał adjutant, generał piecnoty 
jaśnie oświecony książę Aleksander syn Kon­
stantyna, Imeretyński, odebrał wykształcenie 
w korpusie paziów Jego Ces. Mości Najja­
śniejszego Pana i ukończył w pierwszej kate- 
goryi Mikołajewską akademię sztabu generał-, 
nego, a do służby wstąpił w dniu 1 1-tym 
czerwca 1855 roku. Od r. 186J do 1873 ksią­
żę Imeretyński zajmował stanowisko pomo­
cnika naczelnika 1 sztabu okręgu wojennego 
warszawskiego, a od r. 1873 do d. 28 czerwca 
r. 1875 — naczeln.ka sztabu ■ tegoż okręgu, 
następnie książę Imeretyński był pomocnikiem 
inspektora batalionów strzeleckich, naczelni­
ka m 2-ej dywizyi piechoty, naczelnikiem sztabu 
armii czynnej, naczelnikiem sztabu wojsk gwar- 
dyi i okręgu wojennego petersburskiego, oraz 
naczelnikiem głównego zarządu wojenno są 
dowego I głównym prokuratorem wojennym; 
zajmował zaś to ostatn,e stanowisko od d 7go 
października 1881 po dzień Igo stycznia 1892 
r., w którym został i mianowany członkiem 
Rady państwa".

* Według wiadomości, nadchodzących 
z Belgradu ma być wkrótce zamianowany 
następca Smucą. "Porzucono zamiar przenie­
sienia na stanowisko posła serbskiego przy 
dworze wiedeńskim dotychczasowego posła 
w Beri,nie MJana Bogicewica, a to na jego 
własne żądanie.

* Stosownie1 do przyrzeczenia, danego am ­
basadorowi włoskiemu w Konstantynopolu, 
wysadzono doktora Marani w Heraklei na ląd 
i odesłano go z powrotem do Carogrodu, aby 
się mógł usprawiedliwić z czynionych rau za­
rzutów obrazj majestatu, przed zwykłym try­
bunałem tureckim.
  * Donosiliśmy przed kilku dniami o wy-
mordowaniu w Beninie w górnej Gwinei eks­
pedycji angielskiej. Obecnie przynosi biuro 
Reutera bliższe 1 szczegóły o tym wypadku. 
Ekspedyeya składała s;ę z angielskich urzę­
dników konsularnych, komendanta angielskie­
go terytoryum ochronnego w Górnej Gwinei, 
iekarza wojskowego i miała na celu p o k o ­
j o w ą ,  bliżej nieokreśloną misyę. Dziki szczep 
negrów, zostający pod władzą kacyka Beninu 
zn,szczył ją  doszczętnie Pytanie zachodzi, 
jaką była owa „pokojowa® misya Anglików 
w Górnej Gwinei?

* Poselstwo japońskie w Paryżu zaprze­
cza stanowczo jakoby rząd w Tokio popierał 
powstanie na Filipinach.

1 a  d a  p a  i i w t  \ \  a
i * r , i  *

( 'TeU-.gr. „ Słowa Dolskiego“).

M icdeń 15 stycznia. ' (Z  Izby posłów).' 
II ddiszym ciągu obradowała wczoraj Izba 
nad oudżetem ministerstwa kolejowego.

P. K a i  s e r  przemawiał za energieznein 
przeprowadzeniem akcyi upaństwowienia ko­
lei żelaznych i przedłożył kilka życzeń ludno­
ści Szląska W końcu wa osł rezolucyę, doty­
czącą Dudowy lin,i Kolejowej Freu ientnal- 
Kleinmorau Opawa Kiiegsdorf.

P. D i  p a  u h  mówił o potrzebie lepszegu 
połączenia południowego Tyrolu z W.edniem. 
za czem przemawiają także polityczne wzglę­
dy. Obecnie połączenie kolejowe z Rzymem 
jest lepsze, aniżeli z Wiedniom. Mówca wy­
raża nadzieję, że rząd o ile możności będzie 
popierał budowę kolei lokalnych

P. S c h e i c h e r  ponowił i zeszłoroczną 
rezolucyę. w myśl której ułatwienia, przysłu­
gujące urzędnikom państwowym na kolejach 
żelaznych, mają być rozciągnięte na ducho­
wnych i nauczycieli.

P. K o b l a r  przemawiał za wybudowa­
niem linii kolejowej na przestrzeni Divacca- 
Lack Ceiowiec. Mowc&jest za rozwojem Trye- 
stu, uwzgiędn.ać jednak należy także kraje, 
dalej położone.

P. K a i z l  (mówca generalny) omówił 
szeroko sprawę drugiego połączenia z Trye- 
stem — po czem przyjęto cały budżet kole­
jowy i warozono rozprawę nad budżetem mi­
nisterstwa rolnictwa (sprawozdawca p. R u ­
t o  w s k  lj.

Zaraz na początku ayskusyi zabrał głos 
mimster rolnictwa hr. L e d e b u r  i wystąpił 
ostro przeciw posłowi Stefanowiczowi z po-: 
wodu jego mowy, w której skrytykował za­
rząd gr. orjenl. funduszu religijnego ua Bu­

kowinie. Przemówienie ministra zrobiło bardzo 
niemiłe wrażenie, miało bowiem charakter 
czysto osobistego ataku, przyczem mówca nie 
umiał ani pohamować swej widocznej złości, 
ani n ad a ć ., swym słowom formy, przyjętej 
w życiu parlamentarnem Wystarczy nadmie­
nić, że minister pozwoiił sobie nazwać mowę 
bukowińskiego posła stekiem kłamstw, a o 
nim samyrr. wyrazić się, iż naaal n,e może 
go już uważać za człowieka prawego. Powc 
łując się — zupełnie w tym wypadku nie­
właściwie — na regulamin z r. 1876, twier­
dził hr. Ledebur, że zarząd ' dóbr funduszu 
religijnego nie podpada w ogóle pod kontrolę 
państwa.

A jeżeli mówca odpiera podniesione w tej 
Izbie zarzuty przeciw temu zarządowi, to by­
najmniej nie w tym celu, ażeby s.ebie bronić, 
ale, by osłonić przed nieuzasadnionymi ata­
kami swego poprzednika, w którego dłuniach 
przez lat 16 była teka ministra rolnictwa.-Nie­
zawodnie w zarządzie dóbr funduszu religij­
nego na Buaowinie są pewne usterki i błęay, 
które należy poprawić — ale zarzuty, podnie­
sione przez p Stefanowicza, są nieprawdziwe 
i przesadne — jak np. ten, źe na przestrzeni 
od Dorny do Kimpolung nie ma ani jednego 
20 letniego drzewa. Tak samo zaprzecza mi­
nister opowiadan.u o procesach funduszu r e ­
ligijnego z baronem Fopperem wynikłych 
z administracyi, i temu, jakoby nikt -już nie 
chciał kupować drzewa od tej administracyi. 
Według twierdzenia mówcy, p 'Stefanowicz 
starał się o zawarcie tak,Dgo kontraktu laso- 
wego z funduszem religijnym w lipcu zeszłego 
roku, a to co do lasu, zakontraktowanego aż 
do roku 1898 pizez firmę Ortlieb. Minister 
jednak nie mógł przyjąć tej oferty, tak z po­
wodu wniesienia jej już na 2'A roku przed 
upływem obecnego kontraktu, jak niemniej 
z powodu niezwykłej solidności firmy Ortlieb.

Gospodarka lasowa na Bukowinie — 
zdaniem ministra — zasługuje na uznanie. 
W dobrach funduszu religijnego” wkrótce hę 
dz.e założoną cukrownia. Twierdzenia p. S te­
fanowicza do do fabrykacyi cementu również 
polegają na mylnych podstawach i są chyba 
wynikiem animozyi z powodu tego, iż starania 
p. St. o objęc.e w przedsiębiorstwo pokładów 
kamienia cementowego, i nie zostały uwień­
czone pomyślnym skułkiem. P. Stefanowicz 
zresztą naieży do stronnictwa politycznego, 
któremu byłoby bardzo na rękę rozbicie kom­
pleksu dóbr tunduszu religijnego na Bukowi­
nie i przeprowadzenie ich parcelacyi. (Na mowę 
ministra odpowie prawdopodobnie dziś p. 
Stefanowicz). “ ~ '

Na tem przerwano rozprawę, odraczając 
ją  do następnego posiedzenia. Przed zamknię­
ciem wniósł p. P a t  t a i  interpelacyę do mini­
stra sprawiedliwości z żądaniem przedłożenia 
noweli do ustewy karnej, skierowanej przeciw 
nakłamaniu do gry giełdowej ‘ 1

Dziś dalszy ciąg rozpraw uad budżetem 
ministerstwa rolnictwa ; ;

Wiedeń 15 stycznia. Niektórzy członko­
wie koła polskiego z p. Dawidem Abrahamowi- 
czem na czele zwrócili wczoraj uwagę prezy­
denta Izby p Chlumecky’ego, że p. Lewakow- 
ski poprawia 'w protokole- swe mowy niezgo­
dnie z stenogramami. Ponieważ jednak już od 
lat dziesięciu wkradła się w parlamencie pra­
ktyka, iż posłowie — wbrew regulaminowi — 
dowolnie poprawiają w protokołach swe mo­
wy, wygłoszone w Izhie_— przeto prezydent 
sprzeciwił się wszelkiej w tej sprawie inge- 
rencyi

i Wiedeń 15 stycznia. (Z  Izby -panów). 
W komisyi budżetowej Izby panów przepro­
wadzono wczoraj rozprawę generalną nad 
budżetem. *

^Wiedeń 15 stycznia. W-Kołach : posel­
skich spodziewają się, że trzecie czytanie bu ­
dżetu nastąpi już w najbliższą środę. Przed 
końcem sesyi ma być załatwioną — oprocz 
budżetu — nowela o żandarmeryi, u s taw a ,1 
dotycząca- kongruy- i ewentualnie ^ustawa o 
stemplu dziennikarskim i kolportaży.

'• W iedeń 15 stycznia Romisya budżetowa 
Izby panów przyjęła b udże t1 bez pozycyi cy- 
lejskiej ze zgodą hr. B aden iego . ..

'lelegrem) „Słowa Polskiego''.:
P ra g a  15 stycznia. Narodni Listy  dono­

szą, że w Sejmie styryjskim nastąpi prawdo­
podobnie ponowna secesya posłów słoweńskich, 
gdyż stronnictwo klerykalne nie chce się zgo­
dzić na zastępstwo Słoweńców w Wydziale 
krajowym. ,

rWiedgń 15 stycznia. W kolach parla­
mentarnych krąży pogłoska, że hr. iBadeni 
przyrzekł nietnie :k.ej lewicy zaprzepaszczenie 
sprawy gimnazyum cylejskiego.

W iedeń 15 styczn.a. Wiene.- Zt.g. ogłasza 
ustawę o uregulowaniu stanuwiska asysten 
tów w uniwersytetacd i politechnikach, na­
stępnie postanowienia w sprawie udziału kra ■ 
jów koronnych austryackich w francuskiej 
wystawie światowej w r. 1900, wreszcie pu 
blikuje uominacyę Exnera, generalnym kom i­
sarzem austryackiego oddziału na tejże wy­
stawie. -f I ;

: W iedeń 15 stycznia i Stronnictwo chrze ■ 
ścijańsko-socyalne zamyśla postawić kandyda­
turę redaktora Yolksbiattu. E rnesta Vergani’e- 
go, n a . posła do Rady państwa, z okręgu 
mniejszej posiadłości kroiiiitiryskiej,aGeS5inaua 
w piątej kuryi, w okręgu wyborczym Manharts- 
berg.

Berlin  15 stycznia. Hr, Gołuchowski 
przybędzie tu jutro Na dworcu powita go 
cesarz Wieczorem odbędzie się w pałacu 
cesarskim obiad dworski, w którym weźmie 
takzt udział kanclerz rzeszy ks. Hoheolohe.

i Raryż 15 stycznia. Na Krecie znowu wy­
buchły rozruchy.

P a ry *  15 stycznia. Prezydentem senatu 
został wybrany ponownie Loubet.

P a ry ż  15 stycznia. Tutejsze slery urzę 
dowe uważają, że berlińska podroż hr. Gołu­
chowskiego pozostaje w łączności z sprawami 
wschodmemi.

! L o n d y n  15 stycznia. Dżuma w Bombay’u 
spowodowała przerwę w komunikacyi. Sądy 
pozamykano. Dziesiątki niepogrzebanvch tru­
pów zaw alają  ulice. W mieście panuje żałoba, 
przygnębienie i popłoch straszny. > 1

P e te rsb u rg  15 stycznia. Dotychczasowy 
ambasador rosyjski w K onstantynopol, Neli-, 
dow, jest przeznaczony na następcę br. Moh- 
renheuna w Paryżu

Cetynia 15 stycznia. Książę Mikołaj czar­
nogórski wypowiedział z okazyi uroczystości

jubileuszowej dwuchsetiemiegc , istnienia dy- 
nastyi Niegoszów mowę, w której wyraził Ro- 
syi i monarchom zaprzyjaźnionych ludów po­
dziękowanie za opiekę, jaką otaczali Czarno­
górę.

T elegram  gi Gdowy : Wiedeń 15 stycznia.
Przy zaniknięciu giełdy porannej notowano: 

Kredyty austryackie . 1 , 375.00
Kredyty węgierkio . . 415 00
Anglo-bank ...........  -. "! 158.00
Ldnderbank . . . 251 00
Kolej państwowa , K 365*50
Południowa ‘ j ‘ ■. *. 02*25
Aipiny , . a. <. 8880
T y t o n i o w e ................................................ >. 158 00
Tureckie . . . . 1 *j 52 25
Usposobienie mocne.

■' - j .1 *.q • m
bz;a! ekonoaiiozry.

Ankieta w spraw ie  te rm in o w eg o  h a n ­
d lu  zbożem W środę rozpoczęła się w ko­
misyi - rolniczej wiedeńskiej Izby poselskiej 
ankieta w sprawie terminowego handlu zbo 
żem. Wysłuchano trzech reprezentantów gieł­
dy dla produktów rolniczych, którzy oczywi­
ście wszyscy oświadczyli się za utrzymaniem 
terminowego handlu '' Przedtem zaś posłowie 
S t e i u e r  i P a r i s c h ,  których wnioski da/y 
powód do zwołania ankiety, wyłuszczyli swo­
je  zapatrywania, Pierwszy oDracał się w ogól­
nikach, drugi określa i ściśle sweje żądania 
w trzecń punktach, l )  ażeby zawsze wyma­
gano dowodu rzeczywistego istnienia tow aru,1 
który ma być przedmiotem interesu handlo­
wego, a to dla .przeszkodzenia handlowi to­
warem fikcyjnym i sprzedawaniu tego samego 
towaru równocześnie kilku kupcom — 2). ażo , 
by ten, kto towmr na sprzedaż ofiaruje, zło­
żył dowód że go rzeczywiście posiada, — 
3) ażeby towar był zmagazynowany w kraju, 
by krajowa produkeya -. służyła przedewszy- 
stkiem potrzebom krajowej konsumcyi, przez 
co zapobieże się zalaniu taigu krajowego za­
granicznym produktem. 'Kto zawiera inne in­
teresy, powinien być karany i bo kto przez 
nieuprawniony wpływ obniża wartość zboża, 
przez innych wyprodukowanego , ten przegry­
wa cudze pieniądze i naraża ludzi na nędzę.

Wiceprezydent giełdy zbożowej' W e i l  
wypowiada przekonanie, że hardei termino­
wy zbożem jest nieodzownie potrzebny,-jako 
środek, zapomocą którego w yów nyw a się 
stosunek między zwyŻKami zapasów z jednej 
s trony ,1 a potrzebą importu z drugiej. Targi, 
na których odbywa się handel terminowy, są 
jakby kompas, kióry mającym zboże na sprze­
daż wskazuje kierunek zbytu, a tym, którzy 
potrzenują importować, . wsuazuje najlepszą 
drogę zaspokojenia potrzeby. Jeżeli np. w P a ­
ryżu, w miesiącu lipcu,'  pszenica na wrzesień- 
gruazieri stoi n.iej ceny, równocześnie w  Li- 
■cerpoolu notowanej — znaczy to, że Francya 
nie obawia się, by w tym terminie potrzeLo- 
wała pszenicę impor tować i dlatego nie myśli 
stawać, jako kupująca, do konkurencyi z An­
glią Jeżeli w Wiedniu" i Peszcie kuKuryaza 
już w styczniu z terminem na maj - czerwiec 
stoi niżej cen tych targów, zk^d się ją  spro­
wadza, znaczy to, ze nąamy w kraju aosyć 
tego towaru, przez co odtrącamy importerów, 
którzyby obniżyć m^gli cenę. "Mówca twierdzi 
dalej, że handel terminowy sp raw ia , iż arty­
kuły, stanowiące jego przedm iot, można każ­
dej chwili w ich pełnej wartości zamienić na 
pieniądz. Producenci także i bez handlu te r­
minowego znaleźliby odbyt dla swego zboża, 
ale nie w każdym, dogodnym dla nich czasie 
i za pełną wartość targową Handel term ino­
wy ma jeszcze i ten skutek, że zysk pośre­
dnika obniża do możliwie najn.ższej Kwoty. 
Mówca przyznaje, że handel terminowy um o­
żliwia także rozwinięcie ś c iś le  ‘ spekulacyjnej 
działalności, — ale twierdzi, Ż3 w dzisie.szei 
organizacyi ekonomicznej spekulacya ma także 
swoje uprawnienie, — a rzeczą ustawodawt 
stwa, jak niemniej i kierownictwa giełd zoo- 
żowycli jest, pociągnąć te granice, poza któ- 
rerm spekulacya już się może stać szkudnwąl 
Cyframi udowadnia, jak się w Wiedniu pod 
niósł handel zbożowy efektywny od czasu 
j a t  istnieje handel terminowy — przez co do­
piero Wiedeń stał się wielkim zbożowym 
targiem

Bardzo ciekawy materyał faktów przyto­
czył drugi ekspert, generalny sekretarz g.ełdy 
zbozowej, L e i n k n u f .  Stwierdza, że skargi 
nie podnoszą się przeciw interesom termino­
wym, odnoszącym się do efektywnego zboża, 
ale przeciw temu, co się nazywa grą. Że zaś 
powszeennie nie odróżniają gry od handlu ter­
minowego. przeto żąda„ą usunięcia tego h an ­
dlu z dwóch przeważnie powodów. Jednym 
powodem jest nakłanianie do interesów spe­
kulacyjnych * takich o s ó d , ktoreby z powodu 
niezdolności do ocenienia don osłości takich 
interesów, powinne bvć od nich zdała trzy­
mane — a drugim powodem jest że te spe­
kulacyjne interesy nienaturalnie wpływaią na 
cenę, a jak twieidzą ikoła rolnicze, wpływają 
na nią przeważnie w kierunku zniżki. Co do 
przyciągania do spekulacyi żywiołów do tego 
nieodpowiednich, rozszerzyło się to na wielką 
skalę w połowie Lat ośmdziesiątych. Agenci 
wędiowni zachęcali do spekulacyi d-obnych 
przemysłowców, urzędników, artystów i t. p. 
Objawiło się to w znaeznem zwiększeniu li­
czby skarg, wnoszonych do giełdowego sądu 
rozjemczego — a nikt me był tem więcej 
rozdrażniony i przerażony, jak  właśnie kiero­
wnictwo giełdy zbożowej, Skutkiem tego też 
w r. 1887 więKsze domy handlowe, w liczbie 
37, zawarły konwencyę. mocą której obowią­
zują się bardzo ściśle badać nietyiko matery.- 
alne stosunk swoich ' komitentów w zbożo­
wych interesach spekulacyjnych, ale też* prze­
konać się zawsze, czy zawodowe i społeczne 
ich stanowisko kwalifikuje ich I do takich in­
teresów Specyalnie zaś obowiązują się 1 „od 
włościan, drobnych przemvs/owcw, ducho­
wnych, niższych urzędników i ofieyalistów, 
oficerów w służbie, d z i e n n i k a r z y ,  a r t y ­
s t ó w  i ' s o t  i e t ,  o ile nie reprezentują pro­
tokołowanej firmy, me przyjmować zleceń na 
terminowe Kupno zńoża". Przez to usunięto 
„wielką część* skarg — ale wkrótce okazała 
się znowu potrzena interwencyi samej Izby 
( iełdowej, która w porozumieniu z peszteńską 
ogłosiła w r 1889, że „interesy mięazy in­
nymi osobami, jak  takimi, które fią protoko­
łowanymi kupcami, albo które z miocy powo 
łania swego zajmują się kupnem i. sprzedażą 
zboża, nie mogą być przymusowo i realizowane 
z powodu niezłożenia umówionej dop ła ty  przed

terminem dostawy, i że wszelkie przeciwne 
temu urnowy są niedozwolone® Odtąd — 
twierdzi mówca — usunięto od spekulacyi 
„maiych ludzi®. Ale wkrótce potem w a r  
s t w a  s p o ł e c z n a ,  k t ó r a  w s z e l k i e  o 
p i e k o w a n i e  s i ę  n i ą , b y ł a b y  p r a w d o ­
p o d o b n i e  z a  b r a k  r e s p e k t u  u w a ż a ł a  
— p o c z ę ł a  n a  w i e l k ą  s k a l ę  u p r a w i a ć  
s p e k u l a c y ę  z b o ż o w ą .  P o w s t a ł a  „ s p e ­
k u l a c y a  s z l a c h e c k a "  (CavaUergeschdft), a 
w jej orszaku znaleźli się nieraz inni ludzie 
prywatni, przemysłowcy, zamożniejsi i mniej 
zamożni rękodzielnicy, którzy przywykł' n a ­
śladować wszelkie s p o r t o w e  upodobania 
szlachty .Skutkiem tego IzD a  giełdowa w r. 
1893 wydała nowe ogłoszenie, potępiające po 
ciąganie do interesów terminowych osób, nie- 
mogących ocenić ich doniosłości.

Poskutkowało to trochę ,— ale uardziej 
jeszcze - poskutKowała nowa procedura cy­
wilna, której część, odnosząca się d« giełdo­
wych sądów rozjemczych, już 10. luttgo 1896 
weszła . w życie. Z liczby 2800 wypadków 
sporów przed sądem rozjemczym w r. 1896 — 
tylko 174 skarg odnosiło się do handlu te r­
minowego — z tych zaś było ' 141 sporów 
między kupcami a tylko 33 między nieku- 
pcami rolnikami, przemysłowcami i t p. Na 
stępnie przedstawił • mówca graficzne tabele 
statystyczne, celem osłabienia zarzutu, że han­
del terminowy obniża ceny. Jedna tablica 
wykazuje, że poziom cer w różnych p ań ­
stwach trryma się pewnej siałej kolei. Paryż 
wykazuje zawsze najwyższe ceny — za mm 
idzie od 1886 do 1888 kolejno Londyn i Ber­
lin. Od 1889 London ustępuje Berlinowi - 
wskutek zaprowadzonego w Niemczech cła 
zDożowego. Od r. 1891 zaś do r. 1895 W ie­
deń obok Paryża i Berlina ma najwyższe 
ceny. Druga tablica wykazuje, że w ostatniem 
dziesięcioleciu cena pszenicy tylko dwa razy 
była we wrześniu niższa, mż w maju 1 w 5 
latach była ona wyższa, a w 3 równa, l e m  
samem odpada zarzta - sztueznegc 'ODniżania 
ceny na termin po zbiorach

Po przemów,en;u wiceprezesa Izby gieł­
dowej M u l l e r a ,  który, jaito piekarz i prze­
łożony korporacyi piekarskiej, ze stanowiska 
swego przemysłu nroni uczciwego nandlu ter­
minowego — odroczono narady do piątku.

W iedeń 14 stycznia. (Kursa telegraficzne): 
Alpejskie Towarzystwo górnicze . * . 88*75
Węgierskie akcye kredytowe . 414 50
Akcye anglo austryackib . 158 25
Akcye banku Union . . . 298 50
.Akcye kolei południowej 01*62
Losy tureckie . . . .  52 8C
Akcye kolei państwowej ! . k 365.50 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej * 294*25 
4-proc galic. oblig. propin. z 1889 r • . 97 45 
Akcye tytoniowe , - . 156.—
Węgierskie obligacye indemnizacyjne 97*25 
Akcye Koiei Elbetal . 279.50
Akcye banku dla krajów korunnych 251*— 
4-procentowa węgierska renta złota . 122.10 
Akcye banku związkowego . 262*—
Rubel papierowy . . . 1*27*50
Węgierska renta papierowa . . ' 9 9  70
Kredytowe ziemsa.e . . . 461*00
Kredyty j. . 374.75
Rimamurania , . .. f . 244 50

* Usposobienie spokojne

Ceny nafty i produktów naftowych. 
Lwów, daia 15 Stycznia 1897.
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w zł. za 100 kg.  netto, 3i/°j, l a r a  en 
g i o s z  beczką 

Cena ropy p o d a n a  bez beczki

Oesarska . , - Jo. ,)S 20.05 19.25 19.00
Salnuown . . . 19.80 19.80 19.00 18.75 - — —
S u o d a r d  White  . 19.05 19.05 18.25 18.00 6.82 7.0o 4.6*
Z apeh ia  . . . . 17.9Ó 17.05 16.25 16.50 — — —

20.05 20.05 19.25 — — — —
R >pa am erykanek* — — — — — — 1.48
Ropa g a , .c y jsk a  . — — — 3.03 — — —
Olei m ia row y  ro-
' syjaki 0.907 . . 25.— 25.—

\ . _ _
Olej sm arow y 0 .90 i 23 : ; ~
Oiej Binarowy 0.900 2 1 . - 31.— — — — - —
Olej wrzeeionowy . 1 7 . - 17.— — — — — —
Olei cy l in d ro w y  . . 

I j l e j  smarowy innej  
|  p ro w e i i i e n c y

1 4 . - 1 4 . - — — — —
1 2 — 5 * 
f  taniej — - •to — -

Lwów, z izDy handlowej U  Stycznia 1897.

1. A k c y e  c a  s s tn k ę .
(bez kuponu b ieżącego).

Kolei gal. K ar .  Ludw . po 200 złr. m. k. 
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złw 
Banku hip. gal. po 200 zł. w, a. I. emisya 
Banku kredyt, gal.  po 200 zir. w. a . 
Akcye Garbarni,  Rzeszów po 200 zł. , 
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. Ł ,i

£ . L is ty  s a u ta w u e  c a  lOO u r .  ;
(bez  kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 5 pre, w a, 
wylosowane z 10 prc. premią.

Banku hip. 4 i pól prc. los w 50 lat. 
B a n u i  hip. 4 pr. w 60 iat. po 200 kor . 
B a rk u  kraj 4 i pół  prc. w. a. )©s w 51 J.

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 1,
Tow . kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. I. emis. 

» » r „ 4 p i .  loi w 41 i pó ł  1.
„ ‘ „ , ,  4 pr. w . ». los. 56 1.

*. O b l i * ,  c a  lOO mir.
(bez kuponu  bieżąeego).  # 

Galicyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a. . 
Buków, funduszu prop 5 p 'c .  w. a. 
Komun. Banku krai. 5 prc. II. emisyi 

r  -  - -  „ „  4 i p ó ł  prc. III . cm.
pożyczki kra). 6 prc. w. a. z r. 1873 

w n 4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 1883
■ » ■ « > 1 , * * -

„ „ prc. koron,  z r. 1893
,, r „  4  „  k ró l .  w. L w o w a  .

Losy miasta K rakow a '  . . . . .
„ „ t Stanisławowa . . .

4 . M •  n  e t  j .
D ukat  c e s a r s k i . , . J  ........................ ......
N apo leondor  . . ..............................
Pół imperyał l . . . . . . . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . . .  . » .

/ p a p ie ro w y
100 marek n iemieckich

plącą żądają

217 50 222 50
292 — 295 —
390 — 400 -
210 — -------------

200 - 202 -
250 — 260 -

110 10 110 80
99 80 IdO 5e
96 70 97 4 ;

100 50 l u l  20
97 50 98 20
9 i 5 0 »8 2z
97 50 98 20
97 4 J 98 1 ■

9"  60 98 30
102 50 —  —

102 — 102 70
100 - 100 70

105 — _ _
9 7 1 0 97 80
97 10 9 ? 8 o
97 — 97 7.
25 75 
42 —

27 75

5 64 5 4
9 48 9 58
9 60 ---------

120 — 125 —
126* 90 *27 90

58 50 58 90

P r z e k a z y .w
na

Warszawę .Berlin, Paryż, Londyn itd. 
wydają

Soka] i Lilien
Dom bankow y i k a n to r  w ym iany
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwro­

tną pocztą bez doliczenia pmwizyi.

.((t*Ul ruiwiOi .9 , I
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P E R E Ł K A
PRZEZ

3 -  "X* 3?  ’

(C iąg  dalszy).

— Pani -  szeptał zdjęty niejasną chę­
cią, żeby uciec lab się rozpłakać — pani... 
me pozwoliłem sobie... proszę mi wierzyć..,' 
na żadne uwagi.

— Ależ, to źle z pańskiej s t ro n y .. trzeba 
soLie na wszystko pozwalać z „perłą*, uak 
mówi Piotruś

I  zaraz potem zapytała, nagle przybiera­
jąc pozór osoby, bardzo zainteresowanej:

— Czy pracowano dzisiaj nad „Przeglą­
dem Roku*.

— Pracować! — odpowiedział Piotruś 
z głębokiem przekonaniem — pracować bez 
ciebie! Niech go kaduk: co me, to me. Już 
to dość klepać tę biedę, gdy ty jesteś obecna, 
nie dopiero orać, gdy ciebie niema. — O nie, 
na taki kawał wziąć się nikt nie da! Naje­
dliśmy się„tego „Przeglądu* wczoraj na ko- 
lacyę... ja  n a d e w s z y s t k o k tóry ' muszę kuć 
oprócz tego,.

. Perełka zaczęła się cmiac.
— I nie boisz się zbyt utrudzić, pracu­

jąc tyie? , '
— Jeżeli tak będzie szło dalej, jak do-

tąa — odezwał się pan de Jonzac, — nie
zda matury. Nieprawdcż, panie Giraud?

— Bardzo Się o to boję! b&razc — od­
powiedział łagodnie nauczyciel — Piotruś ma
zdolności, lecz tak jest roztargniony, roztrze­
pany... szczególniej od czasu, gdyśmy ta  przy­
jechali.

— Nie więcej, jak pan — • protestował 
Piotruś — że ja  jestem roztargniony, proszę 
paua. To prawda... nie w ien , co panu jest. 
pańska głowa ciągle podróżuje... Juz pan 
nie siedzi w bibule, jak  przedtem. Greka 
w kąt, nawet naturałka poszła na psy , Nic 
pan juz nie robi, tylko tyle, co pan pracuje 
ze mną i klei pan w i r s z e  po kątach..

— Pan pisze wiersze, panie Giraud? — 
spytała pani de Rueille, która weszła z Janem  
i Henrykiem ------  w

— N ie, ' pani — jąkał biedny chłopiec, 
nio wiedząc, ■ gdzie się skryć, ani ■ co powie­
dzieć — piszę.., właściwie nie piszę ale ;

— Piszesz pan śliczne wiersze, panie Gi­
raud — odezwał się Jan , . . .

A gdy młody człowiek popatrzył na n.ego 
zdz.wiony, Jan  ciągnął da le j! ,

— Tak jest, śliczne pan piszesz poezye. 
które pan gubi w dodatku. Mały Marcelek 
znalazł je i mnie oddał

Uśmiechając się, podawał pauu Giraud, 
papier, złożony tak, że pisma widać nie było.

— Proszę pokazać — zawołała Dyoniza, 
wyciągając rękę ,

, — P a n i ! — krzyknął przestraszony ko­
repetytor, podbiegając żywo — błagam p a n ią !

.P o tem  dodał - starając się uniewinnić 
3wój ruch gwałtowny :

■ — To są licne wiersze.. pozwól mi, pani, 
je zniszczyć. Pokażę inne, więcej zasługujące 
na czytanie.

Perełka trzymała zawsze rękę wycią­
gniętą i z minką niewinną i ciekawą prosiła: 

, — Proszę cię, Janie, pokaż mi te... toż 
nie przeszkodzi panu Giraud napisać inne, 
które odczytamy także.

Aie młody człowiek nie dał sie uprosić, 
i doręczając papiar na pół .przytomnemu ko­
repetytorowi, odpowiedział:

— Nie mogę ;■ pokazać ci listu, z. jest to 
rodzaj listu, i moim obowiązkiem jest zwrócić 
go właścicielowi.

— Dziękuję paru  — powtarzał Giraud — 
bardzo dziękuję.,,.............................................

I  ukrył niepokojący papier | w głęboko­
ściach kieszeni

— Piotrusiu — rzekła, przyzywając go 
markiza — nrzynieś mi L a BruyćreM wiesz 
już, gdzie leży. "■ i ' '  1

— Kogo f — spytał chłopak, mrugając
— La £ruyćre’a.
— Zobaczycie — rzekł pan de Jonzac, 

patrząc ze smutkiem na swego-syna, — że 
on nie wie nawet, ktu to jest L a Bruyćre.

Piotruś zaprotestował energicznie :
— Otóż wiem, co to jest, a dowód, że 

ma grzbiet niebieski. ‘ *
— Oo takiego ? — spytała markiza.
— Niebieski grzbiet, ciociu "  ....... ..
— Wyjaśnij pani markizie — wdał się 

pan Giraud — że masz szczególną manię ozna 
czać książki nie ich tytułami, lecz barwą 
oprawy.

— N aturalnie,1 — mówił oburzony pan 
de Jonzac, — bo on nigay żadnej książki 
nie otworzy. IV też ten chłopak nic a nic 
nie w,el Gdy pomyślę, że wkrótce będzie 
miał lat siedmnaście

— Biedny , P io truś! — wtrąciła Perełka 
z wsnółczuc.em , — przecież .on  nie jes t  bez 
wiadomości.

A ponieważ jej wuj się nie odzywał, 
dodata 1

— A potem, taki jest uprzejmy... i zdrów...
— 0 1 co do tego... pęka ze zdrowia i to 

go czyni jeszcze nieznośniejszym ale nie zdol­

niejszym. Tak się skarżono na przeciążenie 
umysłowe, tak zapewniano ze ogłupia dzieci 
i zastąpiono je przeciążeniom fizycznem, które 
ogtupia jeszcze bardziej młode pokolenia.

— O h o ,—' zawołała Bertradn — wuj z a ­
czyna znowu swoją fniipikęl Ale przyznam, 
że jestem najzupełniej' jego zdarna i nie cie­
szę . s,ę wcale, gdy myślę, że moi chłopcy 
w swoim czasie powiększą może liczbę mło­
dych głuptaiów, których widzimy naokół.

,— Lecz pomiędzy młodymi — zawołał 
Lenryk de Bracieux tr— i bardzo młodymi, 
jest wszakże wielu urn y s ł ó w  co  w... i znam 
takich, ' i

— l  ja  także znam ich dosyć, — odpo­
wiedział - J an  de Blaye — lecz mojem z d a ­
niem, to nie są „umyslowcy*, to są... '

- Dzwon się odezwał w tej chwili, markiza 
powstała, mówiąc c -t

— Idźmy na śniadanie, moje dzieci. J a n  
przy stole dokończy swej definicyi. ■j

1 — Nie pragnę tego wcale, moja ciociu.
Ale ja  pragnę Wyszłam „z trybu*, 

jdl mówicie teraz... i przyjemnieby mi oyło, 
żeby mnie kto oświecił co do pewnych rzeczy, 
których wcale nie znam.

(Ciifg dals i j  uustijpi)

MOWA posła Stan. SZCZEPKOWSKIEGO vr> ^ rJ n  u » k ł a d e u t  Srsjjółlci w  >d ixvv  n ie m e j  we Lwowie —  i j e s t  do nabycia

w księgarniach i w Administracji „Słowa polskitijo“
L w ów  — pasaż Ilansm aim . — Cena lO ot.

Jan Dziewoński , - poleca w wielkim wyborze po cenach znaczn ie  znizonycb  W-LOCZKI we wszystkich możliwych oacieniach.
W C  J j W O W t e  Największy wybór różnych hf-r-y j« h /a b l ,  f l lo z e li ,  f llo flo s s u  i k o r d o n k ó w . M y d e łk a ,  p e r fu m y ,  s z c z o tk i,  

g rz e b ie n ie  O lb r z y m i  w y a o i n a jy c s to w n ie js z y c h  z a c z ę ty c h  ro u ó te k . Tow ary z p ie rw szo ­
rz ę d n y c h  fab ry k ,  ceny n 1 raze j a k  wszędzie. "Hjia# W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

Halicka l 6*.
- 3 3 8

Zgubiono
w kościele orm. lub obok kościo­
ła zegarek męski czarny z łań ­
cuszkiem. Łaskawy oddawca o- 
trzym a za zgłoszeniem się w m u­
rze dzienników A Landowskiego 
pasaż H a u sm a n a , stosowną n a ­

grodę.

8pólnika z kapitałem
5 tysięcy  zi .  poszukuje się w ce­
lu utworzenia filii pewnego ren­
townego interesu handlowego na 
prowincyi. — Zgłoszenia pod Z. 
Z ,  Administracya „Słowa pol­

skiego*, Lwów

£ £ £ & £ £ £ £ £ £ £ £
I n  n  f i  naklejonych z doskoua-
• U  U U francuskiej Libułsi po złr. 

1 i wyżej, poleca fabryka £  Nizatowski 
Lwow. t n y  odbiorze 50v0 sztok, pi- 

czta franco.

Handel galanteryjny
na prowincji z liczną Klientelą, 
dobrze się rentuiący, jest z po­
wodów familijnych do sprzeda 
ma. Kapitał potrzebny 12.000 zł. 
Zgłoszenia pod „Hanael* do Ad 
minislraeyi „Słowa polskiego*

POŻYCZKI
p  p .  U r z ę a n i l s o z n

bezinteresownie wyrabia się. 

Zgłoszenia p. t.:
R  * » tó 'a  L a , A d m in is tra cya  

„ Słow a polskiego1' .

SKLEPIK
w  c e n tra ln e m  m ie js c u  , d o b rz e  
s ię  r e r tu ję c y ,  z  p o w o d o w  fa m i­
l i jn y c h  k o r z y s tn ie  do  s p rz e d a n ia .

Wiadomość : W  r e s ta u r a c j i  pana 
K o stk ie w icz a ,  W a t o w a  I. l3. -------- - -

X X X X X X X ) O O O U l

Mory automatyczne
m □  1 zł. 10 ct., za iuz je  m p  
2 zł. 20 ct., s to ry  patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct. do wielkości 
100—200, poleca F a  b r ę y l i a .  
s t ó r  i  z a l u z y i  we L w o­
wie, u l ica  J a b ło n o w sk ic h  9,

X X X X X X X X X X X X

, P O I i A K “
Piumo dla nsijstkich wychodź, ra* w 
miesiącu ped ledulu-yą Kaspra Wojnara 
od października 16H6 r. i podaje zajm u­
jące wiiidcmojo1. za wszy .kich z em pol­
skich, jakie prawa ma lud polski i ]»- 
ku jest jogn położenie poa Moszsltm 
i Prusatiem, tu w Galicy i w Amery­
ce. Na żądanie posyia « ę rumer na 

okaz i opła.n 
P re n u m e ra ta  roczna w y n o s i  I z ł .  

pó łro czn a  50 ci.
Ydres Redakcya , .Polaka1' w  K r a ­

k o w i#  ul. Szpitalna I 7

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dma 1. lutegu 1890 wydaje

xxxxxxxxxxxx
Za połowę ceny!

, ,3alicyj$Ka Księga a a r a t o w a  dzieło 
be, in ijące k n k a d » ie s .a t  tysięuy nazwisk  

lah rykan tów , o rzed s ięo io rc .w ,  kupców 
i p rzem y sio w co w  k ra jo w y c h ,  objętości 
bl isko  700 s t ron  d r u k u  prześ l iczn ie  
w p łó tno  czerw ene o p raw  u ze z ło ty ­
mi i czarnym i w ju i s k a m i ,  nabyó m o i n t

za p o ło w ę ceny!

to jes t  za  t  z ł .  (dawniej  2 zł.), z p rze­
sy łką  peez iow ą  1 zł .  15 et. , p rzesy ła ­
ją c  p ieniądz* w pros t  pod adresem  wy 
dawey J a n  B u rg e r ,  L w ó w ,  plac B e r ­

na rd yński.  I. 7

D z ie ł .  10 n ie ty lko  w każdym  kan  
to rze  zn a jdow ać  się p o w in n o ,  ale n ie ­
poś le dn ie  j s łu g i  oddać  może W .  P .  
A dw oka tom , N utaryuszoiu  i Obezaurm 
dworskim .

i

>  x x . r . X x * X X X X X

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

311 ASYGNATY KASOWE
z 8-dniowem  wypowiedzeniem,

: wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 47*% Asyflriaty kasowe z 90 dnio- 
wam wypowiedzeń1 em oprocentowane będą począwszy od dnia I maja 

■ 1830 po 4% z 30-dniowotn terminom wypowiedzenia.
Lwów, dma 31. Stycznia J 890

D yre kcy a .

, się zajmuj- losem dwumilionowego odłamu poi- 
skiego, osiedlonego za Oceanem. Komu zależy na 

tem. aby wychodźtwo polskie nie wynaradaw.ało się, lecz aby istnie­
jące już kilonie polskie stały się podstawą i zarodkiem zdolnych 
du samodzielnego rozwoju narodowego społeczeństw nowopolskich. 
Komu za,ezy na utrzymaniu śc.słej łączność, duchowej Macierzy 
z rozprószoną po świecie ludnością polską. Kto dąży do nawiąza­
nia stosunków naudlowycb z koloniami i emigracya polską do or- 
ganizacyi nandlu narodowego na tle światowym do rozwoju pol­
skiej handlowej geografii, kto wreszcie szuka dokładnych informa- 
cyj o ekonomicznym stanie różnych krajów, t„ n  z a p r e n u m e r u je  
a o u .e  jt rlv n ie  w  s w o je m  ro d z a ju  p is m o  p o ls k ie ,  organ Polskiegj 

- - Towarzystwa handlowo-g sograficznego, dwutygodnik

, yG-asetę' Handlowo - Geograficzną",
P r t n u m e r k .a  w y n o s i W monarcLii Aust.-Węg. rocznie 3, półro 
cznie 1 zł. 50 ct. — W Niemczech rocznie fr, półrocznie 3 marki.

Każay z abonentów, który złoży odrdzu całoroczną prenume­
ratę otrzyma jako preunę odwrotną pocztą D e z p ła tn ie  pięknie illu- 
strowane dzLelo prof. dr. uózefa Siemiradzkiego p. t.: „ Z  W a r s z a ­
wy ao  R ó w n ik a , w s p o m n ie n ia  z  p o d r ó ż y  po  A m e r y c e  P o łu d n io ­
w e j * ,  z hoznemi lllustraoyami J .  Ryszkiewioza i J . Zawadzkiego. 

Na koszta przesyłki premii należy dołączyć 25 ct. 
Redakcya i Aaministracya:

* Lwów. ulica MochnacKieąo I. 12.

C .  k . .  u p r z y  w .  g a l i c y j N h i  a k c y j n y

B A N K  I I  1  P  O  T  K  C  *  I
p r z i e i A i ó s ł  '

EAUTOE W 7M IA K Y  ora: C3DSIAŁ DSP02YT0W7
k t ó r y c h  b i u r a  m ieśc i ły  się d o t ą d  w m e z a n i n r e  g m a c h u  w ła sn e g o  

( io  f r o n t o w y c l i  lokalnosci w p a r t e r z e .

O D D Z I A Ł  D E P O Z Y T O W Y
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliuzki na rachunek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery war­

tościowe i udziela na takowe zahezki, > ,
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych, ia*c zwane:

DEP02YT7 SCHOWKOWE (Safe Dopositsj.
, Za opłatą 25 do 35 zł w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 

schowek du wyłącznego użytku pod własnym kluczem, gdzie bezp ieczn ie ,  a d y sk re tn ie  przecho­
wywać może swoje mienie lub ważne doknmenty. . . , 1

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w Oddziale 

depozytow ym ,

l a k l a i l c u t  w y <1 s i w n l c t w a  
m a t e r i a ł ó w  i l o  ł i i i t o r y i  p u n  N i a n i a  %  r .  ( § < i ; i | 4 .

■ 'w y d . s  n o  :

om I- a) ISłowo wstępne, b) Dokumenta, a) Litwa przed r. 1863, d) Dzieje delegacyi warszawskiej w 1861 r. , 
przez Agatona Dilera, e) Siły wujskuwe Moskwy w czasie powstania. Cena 3 zł.

om II. a) Udział Galicyi w powstania 1863— 1864 r. Urywek z pamiętników pułkownika Strusia, b) No­
tatki osobiste posła Władysława Bentkowskiego, c) Z pamiętników Bronisława Deskura, d) Wspomnienia z r  
1863 przez Sewerynę Duchińską. Cena 3 zł.

tom III. a) Zarys orgamzaeyi zachodniej i wschodniej Galicyi w 1863— 1864 r., b) Dokumenta’ Cena 3 60 c t
Tom 1̂ . a) Z papierów po ś. p. Włodzimierzu Milowiczu, b) Wspomnienia z czasów młodości, c) Bomuald 

Traugutt i jego dyktatura. Cena 3 zł
Tom V. a) Dyplomacya europejska w sprawie polskiej podezas wypadków od 1861 do 1864 r/, ' Doku­

menty dyplomatyczne. Cena 3 zł.
Nakładem tegoż Wydawnictwa wyszły:

Przed styczniowem powstaniem tom — 255 str. Cena 75 ct.
Stronnictwo krakowskie o styozi*. powstaniu r. 1863. (Polityczny pro,sram Stańczyków) Cena 1 6 0  ct.
Rozprawa w  Kole literaekiem o książce p. St. Kożmiana p. t. Rzecz o r. 1863, zawierająca prze- - 

mówienie o r. 1863, przez T. Pomanowieza.
Część I. Eozbiór pierwszych dwóch tomów książki St. Kożmiana przez T. Romanowicza.
Część II. Dykusya w Kole literaekiem we Lwowie dnia 14. grudnia 1894 r. Przemówienia A. SKotni- 

ckiego. Dra Steli Sawickiego, Leona Syroczyńskiego, Tadeusza Romanowicza, Wojciecha Dzieduszyckiego.
Część III. Krytyka trzeciego tomu p. St. Kożmiana przez T. Romanowicza. Przemówienie J. Starkla 

i A. Skotnickiego. ‘ 1
Dla prenumeratorów Słowa polskiego 25*►Jo opustu.

^xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:
G a l i c y j s k i

Bank Kredytowy 
przyjmuje wkisiki na,ksiąses;ki

I oprocen tow yw a tąkuwł

Ipc 4 2 |o rocznie,
! x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x '

. P O D R Ę C Z N IK  
dla s to w a rzy s ze ń  ud zia ło w ych

! opracowany przez 

N a r c y z a  T Jlm era  i  J a k ó b a  N a w r o c k ie g o ,

po cenie: egzemplarza> zbroszurowanego 5 zł 
?C et. wraz z przesyłką pocztowca, zaś opra­

wne w płótno 5 zł. 55 ct.
l i

Do nabycia w Admimstracyi Słowa Polsk.ego, 
Lwów, Pasaż Hausmana.

 ̂ W ydaw nictw a K alenflarza asełnranyjno-efeonoinicziiHiEO
l i .  , w e  •> L w o w i e  1

ff opuścił -prasę rocznik VL na rok 1897
i s sw ia rc

Część I .  Kalendarz.
Część 11 | i  I I I .  zes i 'w ił  Bolesław Lew icki: Banki, 

Asekuiaeye i Kasy oszczędności w Galicyi, Stowarzyszenia 
kredytowe w Galicyi etc.

Część IY. (liieracka): Ekonomiczne znaczenie gospo­
darstwa naDiałowego w Gahcyi, Leonard Broki. Kweslya 
cukrownicza, A Hisiągiewicz. Elektryczność na roli, p-of. 
Boman Ir. Gostkowski Kilka słów o oszczędzaniu, Mieczy­
sław Penetrykiewicz. Maksymilian Łępkowski (życiorys), z poi- 
iretem. Ekonomiczna doniosłość ubezpieczeń;a od wypad­
ków, dr. Aleksander ilalaczyński. Finanse Galicyi, dr. 
W  Hołd Lewicki.

Część Y. Anonse
kCena egzemplarza 60 et.

rów ,,Słowa polskiego'

'(/Mantr, jc iiitiuao vjauuyi, ui,

• i(. — Dla prenumerato- S7j 
f skiego' 50 et. ( K

Erajowe Towarzystwo ,,PRZĄDRA“ W KrOŚ&iO) we Lwowie, ulica Kilir.SKiego I. 2.

N a il  id e m : S półk i w ydawniczej we Lw ow ie, a to w an . smrej. z ogr. p o r jk ą . Papier z fabryki Braci Fuałkowjai b w Bieliku. Z drukarn. Ludowej rn  Lwowie, ped zarząoem St. Baylego


